
Cena 1 0  m i .

Nr. 489. Kraków, Poniedziałek 27. W rześnia 5915. Rok XXIII.
PRENUMERAT. A wynosi w Krakowi*
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 4 kor,,
aa odnoszenie do domu dopłaca się

80 hal. miesięczni*.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 8 kor 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
kw artalnie z dw urazową przesyłką 
0 kor. 80 h. z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w kmych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena nnnern pojeaynticgw  
l t  k a lc i iy .

GŁOS NAK0IC
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przea&zy na prenu 
meratą I lnseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Ołosn Na 
fodu". — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyl przyjmuje każdy 
artąd pocztowy w ohręble monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nleopieczętowane ule podlegają 
optacie pocztowej. — Rękopisów 

radakcya nie iwraec.

ADRES kBD.’ DL iw . T s a s —  L 9t  
U i ,  ta lag rj „Gło* Narad*" Kraków. 
T*i*to* r*dakcy|*y Nr IM. — i* W *  

a te ta la tracy i I 4r«kand Nr. 1244.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu1', ulica św. Tomasza L. M. — 0 4  miejsca za wiersz drohnem pismem (petit) 20 halerzy, akład tabelaryeiny, liczbowy, o4 * i* m *  10 hal Nadesłane po 60 kaL od wiersza. — Nekrologi I 1 a M  hal o< 
wiarsza. — Załączniki do „Głoa* Narodu" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje alę za eenę > kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejtoowyck prenumeratorów. Zamiejseow* ogłoszenia przyjmują W Władał* Haaa«iiitet* i Yoglaz,

M, Dakes, H. ScLalek, E. Braun. R. v  H. Friedl, A Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Kto wichrzy?
Do w ieści m iło sn y ch  i u s p o k a ja ją c y c h , j a ­

kie d o ch o d z iły  z W arszaw y  o p o staw ie  spo łe- 
ez cu s iw a , p rz y m ie s z k a  się w o sla tu ie li d n ia ch  
k ro p la  g o ry cz y . P rz y le c ia ły  p o g ło sk i, iż w s to ­
licy  K ró le s tw a  i w L odzi n u r tu je  ja k iś  ruch . 
p o w o d u jąc y  w ład ze  o k u p a c y jn e  n iem ieck ie  do 
p rze c iw d z ia ła n ia  w fo rm ie zag ro żeń  re p re sy a -  
m i, na w y p ad e k , g d y b y  p o rz ą d e k  pub liczn y  
u leg ł z a k łó c en iu . W  k o m u n ik a ta c h  u rzędow ych  
n azy w ało  sio w rzen ie  łó d z k ie  ..re w o lu e y jn e m 1-: 
za „D z ien n ik iem  N aro d o w y m '' p io trk o w sk im  
d o n o siły  też  p ism a nasze  o „n ie s to so w n e j o d e ­
zw ie", w k tó re j m iano  m ów ić „w  m g lis te j fo r­
m ie o o p o z y c ji  w obec za rz ą d z e ń  w ład z  n ie ­
m ieck ich " . W parę  dni późn iej p rasa  w arsza w ­
ska p rzy n io s ła  w iadom ość je szcze  b a rd z ie j zd u ­
m ie w a ją cą : że ja k ie ś  p rą d y  z po d ziem ia  p la- 
m iją d e m o n s tra c y ę  p rzec iw  K o m ite to w i O b y ­
w a te lsk iem u  m iasta  W a rsza w y , a  w ś la d  za 
nim i posz ły  n o ta tk i k ro n ik a rs k ie  o p o ch o d ach  
na p lacu  T e a tra ln y m  w arszaw sk im , n a  W oli. 
na P ra d z e  i w p a ru  u licach  m ia s ta . M anife- 
s ta c y c  te  s tłu m iła  w o jsk iem  w z a ro d k u  w ła ­
dza  o k u p a c y jn a , k ilk a  osób  a re sz to w a n o .

T a k  w y g lą d a ła  n ie p o k o ją c a  z a g a d k a , ja k ą  
o trzy m aliśm y  od K ró le s tw a . T re śc ią  je j b y ło : 
k to  w ich rzy .

u siłu je  w y k o n y w a ć  ja k ie ś  n ie ­
sk o o rd y n o w a n e  ru ch y , b u d zą ce  re p re sy ę  ? 
V przedew sz>rs tk iem  k to  a ta k u je  in s ty tu c y ę  
p o lsk ą , k tó ra  ja k o  w y raz  n asze j rzą d n o śc i i o r ­
g a n iz a c j i  je s t  d u m ą W a rsza w y  i n a ro d u : K o­
m ite t O b y w a te lsk i, k to  p rzec iw  n iem u  w y p ro ­
w adza m a n ife s ta n tó w  na ulice z a ję te g o  m ia­
s ta ?  C 7 . 0 1 1 1  żyw i się  ta  w y s tę p n a  n ie d o rz ec z ­
ność i k u  ja k im  celom  u k ry ty m  p ro w a d zą  ją  
ręc e  b u rz y c ie lsk ie ?

N ie d łu g o  trz e b a  b y ło  cz ek a ć  na sp ra w d z e ­
n ie  się dom y słó w , k tó r e  o d ra z u  m u s ia ły  p o ­
w sta ć  w k a ż d y m , k to  je s t  m nie jw ięce j o b e ­
zn an y  z życ iem  p o dziem nem  K ró le s tw a . T e raz  
w iem y ju ż  nap ew n o . g d z ie  trze b a  sz u k ać  sp rę ­
ż y n y . W  W a rsza w ie  u k a z a ła  się w sp ó ln a  o d e ­
zw a so c ja l is ty c z n e g o  „B u n d ii" , „S o cy a ld em o - 
k  racy  i K ró le s tw a  P o lsk iego  i ' L itw y " , o raz  
„ P o lsk ie j p a r ty !  s o c ja l is ty c z n e j"  z żąd an iem  
„ p ra c y , elileba i m ie sz k ań " , sk ie ro w a n e m  do 
K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  a d z ien n ik i s to łe ­
czne s tw ie rd z iły  zw iązek  p rzy c zy n o w y  m iędzy  
1ą „ b ib u łą "  —  ja k  brzm i te rm in  te c h n ic z n y  —  
a a g i ta e y ą ,  k tó ra  d o p ro w a d z iła  do  zag ro żeń  
w  L odzi, a do  a re sz to w a ń  w W arszaw ie .

T ró jc a  so c jm lis ty c z u a  z odezw y , to  s ta rz y , 
d o b rz jr zn a jo m i K ró le s tw a , k tó re  p a m ię ta  ich 
z la t  ta k  zw an ej rew o lu e y i ro k u  1905 i w ie, 
•ż „B u n d "  je s t zw iązk iem  ro b o tn ik ó w  w jią -  
ezn ie ży d o w sk ich , „ S o c y a ld e m o k ra c y a "  m oże 
w trze ch  c z w a rty c h  ro ścić  sobie id e n ty c z n e  
p raw a  r e p r e z e n ta c j i ,  sp ie ra ją c  się o n ie  w  z n a ­
cznej części z trz e c ią  w sp ó ln ic zk ą : P . 1*. S. 
o d lan iu  „ lew ic o w e g o " . D o d a je m y  to  o k reśle - 
n *e d la te g o , iż d ru g a  P. 1’. 8. p o sp ie szy ła  na 
ła m ac h  „ (Jo ń c a "  w arsz a w sk ie g o  o d że g n ać  się 
<>d sw ej im ien n iczk i, z k tó rą , p ró cz  n a z w y , nie 
ma. n ic , jak  o św ia d cz a , w spó lnego , a  w o rg a ­
n izo w an y ch  te ra z  m a c h in a c y a c h  u d z ia łu  n ie  
b ie rze . W is to c ie  w iadom o , że p rzy  k o ń cu  la t 
b u rzy  w K ró le s tw ie , P . P. S. ro zp a d ła  się  na 
d w ie  części, z k tó ry c h  k a ż d a  p rz y p isy w a ła  
sob ie w y łąc zn e  p raw a  a u te n ty c z n o śc i i m oc 
u ży w a n ia  partję jn y eh  p ie c z ą te k . R o z ła m  ten  
p rz e trw a ł do  dziś dn ia i s tą d  o b een e  d em en ti 
w „ (Jo ń c u " , k tó re  w k a ż d y m  raz ie  trz e b a  za ­
n o to w a ć  na dow ód , że i ze s tro n y  n iep o d e j-  
rz a n e j ch y b a  o b u rż u a z y jn o ść  p o tę p ia  się  ró ­
w nież a g i ta c y ę  d aw n y c h  so ju szn ik ó w .

K ró les tw o , p a m ię tn e  ok rz j-ków  przec iw  „ b ia ­
łej g ę s i" , p am ię tn e  ch ao su , zn iszczen ia  i k rw i 
z p rze d  la ty  dziesięc iu , d o w ied z ia ło  się, k to  
w sk rzesza  d a w n e  m e to d y  —  sposobem  o cz y ­
w iście m an iack im  w obec zm ien ionych  s to su n ­
k ów  —  k to  z ab su rd e m  k a ż d e g o  d z is ia j „ ru - 
e h u “ łą cz y  a n ty iia ro d o w o ść  w y stą p ie ń  p rzec iw  
in s ty tu c j i  o b y w a te lsk ie j po lsk ie j, k tó r a  nie 
s tw o rzy ła  w aru n k ó w  ek o n o m icz n y ch  d z is ie j­
szych  i p rzec iw n ie  w y tęż a  w sz y s tk ie  siły , ab y  
z łagodz ić  icli s tro n y  u jem ne.

Z ty c h  bow iem  „B u n d o w cy "  i ich so cy u sze  
w zięli m a tc ry a ł  d o  a g i ta c j i .  W im ię „ p ra c y  
' e lile b a"  p o d su w a ją  sw ym  ofiarom  ja k o  d o ­
ra d c ę  —  gł,-)(̂  ;l ja k  w iadom o, je s t z łym  
d o ra d c ą . Z ja k ą  d z ie je  się to  p rze w ro tn o śc ią , 
św iadczy  fak t, iż rozpoczęto  a g i ta c y ę  p rzec iw  
sp o łe cz eń stw u  w łaśn ie  w chw ili, g d y  p o d w a ja  
w y -iłk i o piać i i clili b t jm .  k tó rz y  są go

p ozbaw ien i i p rzez  K om ite t O ły w a te ls k i  m ia­
s ta  W arszaw y  n a ra d z a  się z ro b o tn ik a m i, ab y  
pom nożyć śro d k i za rad cz e , k tó re  już  po c z ę ­
ści zas lo so w a ło . U dział w te j w spó lne j ro b o ­
cie jc s l p ie rw szym  obow iązk iem  k aż d eg o  re ­
p re z e n ta n ta  ro b o tn ik ó w , „ B u n d o w cy " . o nim 
nie m yśląc , u d o w a d n ia ją  tem sa iu em . że n ie
0 k a rm ien ie  g ło d n jc li  im idzie, lecz o w s trz y ­
k n ięc ie  ja d u . Nie o chleli, lecz o p a r ty ę . „M y 
p a m ię ta m y  o w as, to w arz y sze !  —  to  m niej- 
w ięeej brzm i z p o d ż e g a ją c y c h  odezw  —  m y 
u jm u jem y  się za w aszą  n ied o lą . P om nijc ież
1 w j o n asze j party?!

P sy c h o p a ty c z n y  te n  ob jaw  p o le ca m y  do 
szczeg ó ln e j ro zw ag i ty m  sferom  r a d jrk a ln y n i 
w ( Jalicyi. k tó re  o s ta tn ic m i c z a sy  ta k  b ia d a ły  
n a d  losem  m yśli p o lity cz n e j w  K ró le s tw ie , ro z ­
b ite j na p a r ty jk i ,  n ie u m ie jące j rzekom o  w y jść  
za d ro b n o s tk i różnic p ro g ram o w y ch ) d ru k o w a ­
n ych  na c ie rp liw y m  p ap ierze . W y s tęp  tró jc y  
so c y a lis ty c z n e j w sk az u je , g d z ie  sz u k ać  trzeb a  
p rz e d ew szy s tk iem  d o k try n e rs tw a , c ia sn o ty , 
zaślep ien ia  n a  ży c ie  i p a r ty jn io tw a  w n a jg o r- 
szem . bo p ra k ty c z n ie  szkod liw em  znaczen iu . 
D la g ru p e k  z pod od ezw y  w arsza w sk ie j n iem a 
w o j u j -, niem a o k u p a c j i ,  a już  zgoła n iem a n a ­
szych  w y siłk ó w , tro sk , a n i n ad z ie i; je s t tjd k o  
o k a z ja  i m a tc ry a ł do  a g ito w a n ia . N iech  św ia t 
w ali się d o k o ła  p a r ty jn ik  nic w idzi g ruzów  
i n ie  s ły szy  g rom ów . R ządził W a rsza w ą  cz.y- 
n o w n ik , rządzi w o jsko  o k u p u ją c e  —  n iech  rz ą ­
dzi C h iń czy k  a lb o  M ala jczyk : „ p a r ty a "  ma 
p rze d  oczym a ty lk o  sw ą czerw o n ą  p ła ch tę : 
b u rż o a z ję  i ty lk o  je d en  ce l: k o n sp iro w ać , a g i­
to w ać . m an ifes to w ać , a  m n ie jsza  o to . ozy 
g ro m a d k ę  n ieszczęśliw ych  p ro w ad z i się na sza- 
szki k o za ck ie , czy na szereg i w sz a ry ch  pikol- 
lu iubaeh .

Znainj" tę  b ezm yślność  a g i ta to ra  z je g o  cz y ­
nów  p rzed  la ty  dz iesięc iu . S p o łeczeń stw o , o b a r­
czone rząd em  zep su ty m  i m arn y m , m usia ło  
w ted y  sam o  p rze c iw d z ia ła ć  a n a rch ic zn y m  za ­
pędom , m usia ło  w m iarę  sił b ro n ić  się p rzed  
sza lo n y m  derw iszem , k tó r y  sz a rp a ł —  w łasne  
c ia ło , pew ien , że ran i w roga . K ró lestw o , zw ła ­
szcza ta k  w y ro b io n e  w szko le  w o jny , z a ła tw i­
łoby się ry ch ło  z ty m  p e łn y m  m e to d y  szałem , 
g d y b y  m ia ło  w rę k u  w ładzę. W iem y je d n a k , 
ja k  o g ran iczo n y m , ja k  b a rd z o  o g ran iczo n y m  
je s t  za k res  p ra c y  sp o łe cz eń stw a  w te j chw ili, 
jak  m ało  m oże ono sam o u czy n ić  d la  p rzec iw ­
d z ia ła n ia  n ęd z y  i je j przj-czjT iie: bezrobociu . 
A le ca ły  b ó l n ad  n iezaw in io n y m  g łodem  ro b o ­
tników" sp a d a  o b u rzen iem  n a  a g i ta to ró w , k tó ­
rzy  tę  w łaśn ie  chw ilę  u zn a li za sp o so b n ą  do 
sp rez en to w a n ia  sw oim  i obcym , iż n iczeg o  nie 
zapom nie li z bezrozunu t d aw n y c h  m etod , an i 
n iczeg o  się nie n au czy li.

N ie tru d n o  z re sz tą  d o p a trz e ć  się  w- ty ch  
„ m a n ife s ta c y a c h "  d a lszeg o  c iąg u  k am p an ii, 
j a k ą  „ H a jn t"  i „M o m en t"  p ro w a d z iły  d aw n o  
p o d  ta k im  czy  in n y m  pozorem  p rzec iw  insty - 
tu e y o m  o b y w a te lsk im  K ró le s tw a . R zekom a 
k rzy w d a  w y zn an io w a  p rz y  ro zd z ia le  zapom óg , 
czy  nędza ro b o tn ic za  —  k a ż d a  broń  je s t  d o ­
b rą , by le  zw rócić ją na zaw sze je d n e  i te sam e 
szań ce  n ie p rz y ja c ie lsk ie . W idzim y , że sp o łe­
czeń s tw o  p rzech o d zi do  p o rz ą d k u  n a d  tym i 
p ro w o k a cy a m i i nic w tern d z iw n eg o : n iem a 
czasu  na to , g ro m ad z ąc  ch leb  d la  g ło d n y ch . 
O b jaw  sam  je s t godzien  w szak że  zap isan ia . N ie 
trz e b a , ab y śm y  k ie d y  zapom nie li, o czem  m y- 
ś la n o  w  p o d z iem n y ch  i n a d z ie m n y ch  z a k a m a r­
k ac h  K ró le s tw a , g d y  k ra j zn a laz ł się pod  oku- 
p a e y ą  n iem ieck ą , g d y  m iał /.a sobą  ro k  k lę sk i, 
a był w p rze d ed n iu  m oże u tę sk n io n y c h  zm ian 
w b y c ie  n a ro d u .

tv s tra szn y c h  zapasać,li na ziemi n asze j na 
' śm ierć i życ ie bój w iodą — ro zb rzm iew ają  do- 
1 niosło słow a N am ies tn ik a  C h ry stu so w e g o , g o ­

rąco  w sp ó lc zu jąee g o  z n ieszczęściam i sw ych  
o w ieczek , ro zb rzm iew ają  słow a Je g o . m ów iące
0 m iłości i p o k o ju , a ucho i-li d a lek o  sic o d ­
zyw a i do ch o d z i do  n a jm n ie jsze j c h a ty , gdzie  
ty lk o  s ły c h a ć  m ow ę lu d z k ą . Bo oto na św ia t 
ca ły . g ilz ie  ty lk o  dochodzi św ia tło  w ia ry  i k u l­
tu ry  — ro zch o d zi się d zisia j O rędzie  A rc y p a ­
s te rz y  n a ro d u  n asze g o  a g łos ten  nic p rz e ­
m inie bez w p ływ u .

E p isk o p a t p o lsk i zw rócił się nie do  poszcze­
g ó lnych  p ań s tw , czy  n aro d ó w , a le  do  św ia ta  
ca łe g o  w im ię ide i K ościo ła p ow szechnego , 
k tó ra  w sob ie  łą c z y  w szy s tk ie  lu d y  bez różn icy . 
Z w rócił się do  św ia ta  ca łeg o  w im ię z a sa d y  p o ­
w szechnej m iłości, g ło szo n ej p rzez  B oga-czło- 
w iek a . P rzez  to  w y s tą p ie n ie  w łaśn ie  w chw ili, 
g d y  w re bój m iędzy  n a ro d a m i —  przez ow o 
za k lę c ie  w im ię m iłości i b ra te rs tw a  o ręd z ie  
A re y p a s te rz y  n aszy c h  n a b ie ra  tern w iększego  
je szc ze  zn aczen ia , a sp raw a  n a ro d u  p o lsk ieg o  
s ta je  się p rzez to  ju ż  n ie  ty lk o  k w e s ty ą  po li­
ty c z n ą , a le  s ta je  się  k w e s ty ą  sp raw ied liw o śc i
1 m iłości.

• b ę d z ie  E p isk o p a tu  o d b ije  się w szędzie  glo- 
śnein  echem . Z ap e w n e  ty s ią c e  p o p ły n ą  na zni- 

j szczoną P o lsk ę  ze świaite ca łe g o  i to  będzie  
, m a te ry a ln ą  je g o  k o rzy śc ią . J e d n a k  zo s tan ie  ono 
j ta k ż e  na w ieczne czasy , ja k o  d o k u m e n t pełe.ff 
| zn aczen ia , ja k o  odzew  P o lsk i przez. K siążą t je j 

K o śc io ła , do  lu d zk o śc i, o pam ięć d la  teg o , 
czem  b y ła  ch rz e śc ija ń s tw u  i k u ltu rz e , a  tem - 
sam em  o c iąg łą  i o b y  sw ym  n ac isk iem  jiłoclną 
m yśl. że n a ró d  n asz  w inien w y jść  z d z is ie j­
szego  k a ta k liz m u  o d ro d zo n y  w zw y c ięs tw ie  
sw ej n ig d y  nie zgasłe j idei.

s k a  —  w ed łu g  b u d że tu  z r. 1912 —  oficerów ' 
9 .585, żo łn ie rz j ' 57 .000 , kon i 11.000.

Orędzie Areypasterzy
W re w o jn a  - -  s tra s z n a  —  ja k ie j n ie  by ło  

od św ia ta  p o c z ą tk u , —

W tem  w śród  h u k u  d z ia ł, w śród  g rzm o tu  
k a r ta e z y , n ad  w ie lk iem  n a ro d ó w  p o b o jo w i­
sk iem  u k a z a ła  się  p o s ta ć  w b ia łą  sz a tę  p rz y ­
b ra n a  i w y c ią g n ąw sz y  d ło ń  —  p o b ło g o sław iła  
n a ro d o m  i w y rz e k ła : „ P a x  v o b is“ .

N ie u s łu c h a ły  n a ro d y  z a k lę c ia  O jca  sw ego. 
W o jn a  s tra s z n a  t rw a  d a le j, n iszcząc , m o rd u jąc , 
p a ląc , n ie  o sz cz ęd za ją c  n ik o g o  i n iczego .

1 znow u, g d y  n a ro d y  szam ocząc  się

Bułgarya pod bronią
M obilizacya B u łg a ry i i k ry ją c e  się za n ią  po­

s ta n o w ien ia , cz y n ią  a k tu a ln e m  p y ta n ie , ja k  
| w ielk i czjT inik  m ilita rn y  re p re z e n tu je  a rm ia  b u ł­
g a rsk a . W  t r a d j rc y a ch  w alk  b a łk a ń sk ic h  o d g ry ­

w a j ą  c z y n y  oręża b u łg a rsk ie g o  p o w ażn ą  rolę. 
i W alne zw y c ięs tw o  n a d  S erb am i, o d n ie s io n e  w 
r. 1885 p o d  S liw nicą . n a s tę p n ie  p ie rw sza  w o jn a  
b a łk a ń sk a  wr r. 1912 zak o ń czo n a  ro zg ro m ien iem  

t T u r c j i  i w reszc ie  d ru g a  w o jna  b a łk a ń s k a  w  r. 
1919 z w łasn y m i sp rz jn m erzeń cam i, u ja w n iłj ' 
w y so k ie  za le tj- żo łn ierza  b u łg a rsk ieg o , k tó re g o  
o ręż p raw d o p o d o b n ie  w  n a jb liż szy m  czas ie  po­
k u si się o z rea lizo w an ie  d łu g o le tn ic h  n ad z ie i i 
w j-siłków r.

Z n a tu ry  rze czy  cy fro w e  ob liczan ie  s iły  zb ro j­
n e j d a n e g o  p a ń s tw a , a szczeg ó ln ie  ta k ie g o , k tó - 

'r e  p ro w ad zi, a rac ze j m a p ro w ad zić  w alk ę  o  
's w o ją  e g z y s te n c y ę , n a p o ty k a  na p o w ażn e  tru - 
Jdnośei. W  raz ie  p o trz e b y  p a ń s tw o  p o tra f i u ja - 
! w iiić ta k ie  s ił jr, ja k ie  p o p rzed n io  w y m y k a ły  się 
z pod ob liczeń  znaw ców  w o jsk o w y ch , w y śm i­

ew a jący ch  sw e p rzy p u sz cz en ia  z o r g a n iz a c j i  
, w o jsk  w cz asach  p o k o jo w y ch . A w ła śn ie  w o jn y  
b a łk a ń sk ie  i liczeb n y  u d z ia ł B u łg a ry i w  ty c h  

l w o jn ach , zgo tow ałj"  ob liczen iom  te o re ty c z n jn n  
.zaw ó d , a za razem  s tw ie rd z iły  d o w o d n ie  ja k  o- 
Js tro żn ie  n a leż y  p o s tę p o w ać  z cy fram i, zaczer- 
p n ię tem i z cz asó w  p o k o jo w y ch . Z tem i za s trze - 

1 żen iam i n a le ż y  c z y ta ć  te  cy fry , k tó re  p o d a je m y  
'g łó w n ie  za „M ięd zy n aro d o w y m  A lm an ach em  
| sił zb ro jn y c h " , w y d an y m  przez p o d p u łk o w n ik a  
V e 1 1 z e g  o.

N a s to p ie  p o k o jo w ej liczy a rm ia  b u łg a rsk a  w  
służb ie  lin iow ej 90 p u łk ó w  p ie c h o ty  po 2 b a ta -  

j 1 iony  i 4 k o m p an ie , 16 k o m p an ii s tra ż y  p o g ra ­
n ic z n e j ,  90  k o m p a n ii n ie  k o m b a ta n tó w . K aż d y  
'p u łk  m a d o d a n j ' p lu to n  k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w ych  (po 2 k a ra b in y ).

W  czas ie  w o jny  s iła  p ie c h o ty  w z ra s ta  n ie p o ­
m iern ie . F o rm u je  się  36 p u łk ó w  po 4 b a ta lio n y  z 
k o m p a n ią  karab inów , m aszy n o w y ch  (po 4 k a r a ­
b in y  n a  p u łk ) tu d z ież  90 b a ta lio n ó w  zap aso ­
w ych. K o m p an ie  g ra n ic zn e  s to ją  n a  s to p ie  w o­
je n n e j. W  sum ie tw o rz y  się w  czas ie  w o jn y  144 
b a ta lio n ó w  po lo w y ch  z  30 b a ta lio n a m i u z u p e ł­
n ia jąc y m i, k tó re  obejm u ją  570 k o m p a n ii po lo ­
w ych , 144 u zu p e łn ia ją cy ch . 90 k o m p a n ii k a r a ­
b in ó w  m aszy n o w y ch  i 10 k o m p an ii g ra n ic z ­

nych .
D ru g a  lin ia  (re ze rw a  a rm ii lin iow ej) ob e jm u je  

w czas ie  w o jn y  18 p u łk ó w  rez erw o w y c h  p iecho ­
ty  po 4 b a ta lio n y  i 4 k o m p a n ie . W reszc ie  tr z e ­
c ia  lin ia  o b e jm u je  p o sp o lite  ru szen ie , k tó re  w  
p ierw szem  p o w o łan iu  s ta w ia  p o d  b roń  36 b a ta ­
lionów  po  4 k o m p an ie  (k o m p an ie  po 160— 200 
ludzi) zaś w d ru g iem  ta k ą  sam ą ilość  b a ta lio ­
nów  i k o m p an ii po 100— 100 ludzi w k a ż d e j 
kom pan ii.

P ie c h o ta  uzb ro jona je s t  k a ra b in a m i re p e ty e -  
ro w y m i sy s tem u  M annlichera  o k a lib rze  ośm io  
m ilim etrow ym .

K o n n ica  —  n a js ła b sz a  s t ro n a  p ań s tw  b a ł­
k a ń s k ic h  —  liczy  w czas ie  p o k o ju  i w o jn y  
3 — 7 szw ad ro n ó w .

A rty le ry a  po lna  o b e jn tu je  w p ie rw sze j lin ii na 
s top ie  p o k o jo w ej 54 h a te ry j  z zap rzęg iem  i 20 
bez z a p rz ę g u , raz  18 b a te ry j  d z ia ł g ó rsk ich  szy ­
b k o s trz e ln y c h  sy s tem u  K ru p p a , do  k tó ry c h  
p rzy b y w a  20 b a te ry j  p o z o s ta ją c y c h  w  „ d e p o t" . 
O gółem  a r ty le ry a  p o ln a  liczy  182 d z ia ł, o  k a li­
b rze  7 i pól ce n ty m e tro w y m . O prócz teg o  z a k u ­
p iła  B u łg a ry a  w ‘ r. 1911 3 b a te ry e  12 cm. h a u ­
bic p o ln y c h  sy s te m u  iśehneidra .

Na stop ie  p o k o jo w e j liczy ła  a rm ia  b u łg a r-

re bez w zg lędu  na ich w y trw a ło ść  i bez w zględu  
na to . ja k a  je s t w łaściw ie  ich p ra w n a  p o d s ta w a .

W czas ie  m o b iliza c ji n a s tę p u je  w  sk ła d z ie  ar- m ają  d la  p rzy sz ło śc i n asze j znaczen ie , 
mii te j za sa d n icz a  zm iana . W ed łu g  zn an eg o  a u - ' 
to ra  w o jsk o w eg o  m ajo ra  M o r a t  h a .  m o b iliza - '

Co d o ty c h c z a s  by ło  w sferze  naszych  p ra ­
gn ień . d zisia j częściow o w eszło w żvcio : obje- 

cya  p rzep ro w ad zo n a  w p ie rw szej w ojn ie h a łk an - ,-je przez nas;:e w ładze nacze ln e  w szelk ich  '
sk ie j w y k az a ła  ta k  z n a cz n y  m a tc ry a ł rezerw o  
w y, że z je d n eg o  p u łk u  o d y n ' b a ta lio n a c h  for 
m ow auo  b ry g a d ę  p ie c h o ty  o  8 b a ta lio n a c h . W

nie-
nial gałęz i n asze g o  ek o n o m iczn eg o  i sp o łe cz n e ­
go  ży cia s ta ło  się fa k te m  don io słeg o  znaczen ia .

, D oniosłość ta  po lega  na tein  m ianow icie , że 
ten  sposób  do  b a ta lio n u  b u łg a rsk ie g o , licząceg o  sam i p rze d  sobą i p rzed  ty m i, d la  k tó ry c h  to  
1000 ludzi, d a ło  o k o ło  /& do /& a rm ia  lin iow a, m oże b j'ć  w ielce d e c y d u ja c ju n  a rg u m e n te m , d a -  
zaś re sz ta , a w ięc 600 do  800 lu d z i, p o ch o d z iła  j je m y  św ia d ec tw o , iż pom im o ta k ie g o  s tra szn e g o  
z reze rw y . I m a te ry a ln e g o  rozgrom ił, ta k  sam o  dziś ja k  i d^i-

W ed łu g  Y e l t z e g o  siła z b ro jn a  B u łg a ry i w o n i e j  s to im y  n a  w ysokośc i za d an ia . T a k  sam o 
czasie  w o jny  w j-raża  się w  n a s tę p u ją c y c h  cy- dziś ja k  i d aw n ie j, bez ża d n e j pew nośc i, czy na- 
fraeh . A rm ia cz y n n ą : 5000  o ficerów . 280 .000  żoł ' sza sa m o is tn o ść  będzie  k om uś po trzebna,' czy  
n ie rz y , 50.000 k on i. 12.000 w ozów . R e ze rw a  a r - ' n ie p o trze b n a , n ie  p rz e s ta je m y  je j p ra g n ą ć  i czy- 
mii c z y n n e j: 1500 o ficerów . 100.000 ż o łn ie rz y . 'n e m  to  s ta ra m y  się  p o tw ie rd z ić .
™ ° 'L ko n i; . ^ p o l i t e  ro szen ie  \« 9 9 'o f ic e ró w , N ic się w łaaciw ie n ie  zln ieiliło , musza nędza
oO.OOO żo łn ierzy , 1000 kom . O d d zia ły  u zupe ł- je s t U k a . ja k a  by}i^  je d n o  Jest ty lk o  , ^ w e;
n ia ją c e  10.000 lu d z i. chw ilow o  w y p a d k i pozw oliły  nam  żvć  n asre m

T a k i b y ł s ta n  a rm ii w  cz as ie  p ie rw szej w o jny  w ła s n e ni w ew n ę trz n em  życiem  spo łecznem  
b a łk a ń sk ie j. P o d  w zg lędem  o rg a n iz a c y jn y m  roz- j S p o łec ze ń stw o  n a sz e  n ie d o ść  zd a je  sob ie  
p a d a ła  się ona na trz y  a rm ie  po  tr z y  d y w izy e . „p raw ę z d on iosło śc i d n i d z is ie jszy ch . P ow sze- 
\ \  czas ie  p ie rw szej w o jn j b a łk a ń sk ie j u tw o rzą - c iu ij' k r ą g  m y śli to c z y  się  w d a lszy m  c ią g u  oko- 
no  je d n a k  d alsze  t r z y  d y w iz j e, zaś b ezp o śred n io  i0 tro sk i o sz k o d y  m a te ry a ln e  o g ó ln e  i o so b is te , 
p rzed  d ru g ą  w o jn ą  b a łk a ń s k ą  jeszcze trz y  d y -  a n ie  zw rócono  uw ag i n a  to. że n ieza leżn ie  od 
w izye, zg ru p o w an e  z o ch o tn ik ó w  i m ie sz k ań có w  p o d trz y m a n ia  p raw id ło w o śc i b iegu  n asze g o  obe- 
liow ych  obszarów . cn ie  p u b liczn eg o  ż y c ia  c a la  su m a  p ra c y  społe-

P o  w sp o m n ian y ch  w o jnach  za sa d ę  10 d y w iz j i  (.zne j, w y ra ż a ją c a  się  w d z ia ła ln o śc i k o m ite tu  
zach o w an o . D yw izya m ia ła  się sk ła d a ć  z tiz ć c h  [o b y w a te lsk ie g o  i w szy s tk ich  p o sz czeg ó ln y ch  je- 
b ry g a d  p ie c h o ty  o 24 b a ta lio n a c h . 2 szw adro-1  o 0 s e k c j i ,  m a je d n o cz eśn ie  n a d e r  d o n iosły  m i­
n ach  i 12 do  15 b a tc ry a e h . a w ięc z 24.000 k a -  ro d o w o -d j’d a k t j ’c z n y  c h a ra k te r .  J e s t  ob liczona 
rabinów". 72 dz ia ł p o ln y c h . 4 h au b ic  i 8 do  12 n a  to . a b y  n as  do  sa m o is tn e j o k o ło  d o b ra  nasze- 
ilz ia ł g ó rsk ich . go  n a ro d o w eg o  b y tu  p ra c y  z jed n o c zy ć , pozw o­

lić  obecn ie  B u łg a ry a  rzu c ić  zdo ła  na szalę , u- lić się  w  n ie j rozm iłow ać, zrob ić  j ą  nam  niezhę- 
Hiiwa się  z pod ob liczeń . O bow iązek  słu żb y  w oj- d n ą . p rag n ie n iem  sam o is tn e g o  b y tu  p rzepo ić

pod  b roń  o k o ło  10% sw ej lu d n o śc i, z czego  k a c y e  n asz e g o  sp o łe c z e ń s tw a  do  sam o istn eg o  
350 .000  do  s łu ż b y  w o jen n e j, a 50 .000  do  s łu ż b y  rz ą d z e n ia  się i pobudzić  d o  życ ia  z a n ik a ją c y  
e tap o w e j. W e d łu g  ob liczeń  L o e b l a ,  s t r a ty  w n erw  o d c z u c ia  sło d y czy  w łasn eg o  rzą d u , sąd u , 
obu  w o jnach  b a łk a ń sk ic h  w y n o siły  od 05  d o  70 o św iecen ia  i straż j" b ez p ie cz eń s tw a  p u b licznego , 
ty s ię e j ' ludz i, a  w ięc 'h  ca łe j ów czesne j siły  
z b ro jn e j, k ió ra  to  s t r a ta ,  w p rze c ią g u  d w ó ch  n a ­
s tę p n y c h  la t  (o b licza jąc  ro cz n ik  n a  35 :000  lu az i)  
z o s ta ła  w y ró w n an a .

A rm ia  m oże w ięc z łatw rośc4ą d o się g n ąć  sw ój 
s ta n  liczeb n y  z czasów  w o jen  b a łk a ń sk ic h , a  
w ięc oko ło  400 .000  lu d z i, n ie k tó rz y  zaś zn aw cy , 
ja k  M ora tli. o b lic za ją  w y siłe k  m ilita rn y  B u łg a ­
ry i, z uw ag i za now o p rzy łą cz o n e  te ry to ry a  na 
p ó ł m i 1 i o n a  1 u d  z i.

8 iła  liczebna n ie je s t je d ju y m  cz y n n ik ie m  de

P ra c e  naszeg o  K o m ite tu  O b y w ate lsk ie g o  —  
to  w idom y  zn a k  n asze g o  p o lsk ieg o , pub liczn eg o  
zm ysłu , to  z a d o k u m e n to w an ie  u z n a n ia  k o n ie cz ­
ności n a d a n ia  ży c iu  n aszem u , w  te j g ro źn e j 
chw ili, naszego , sp e ey a ln ie  p o lsk ieg o  s tem p la . 
8 u m a ty c h  w y siłk ó w  z a n o tu je  n ie ra w o d n ie  we

e y d u ją c j  in w  zb ro jn y ch  zap asach  —  ja k  to  d o - 1  w d zięczn ej pam ięc i im iona osób , k tó re  w m ro- 
w odn ie  obecna  k a m p a n ia  w y k a z a ła . R ów nie- cznoj ko le i dz ie jów  o b ecn y ch  u ch ro n iły  n as  od
w iele, a  m oże i w ięcej za leży  od sp raw n o śc i, 
dzie lnośc i i z a p a łu  w ojsk . W ty m  w zg lędzie 
w szy s tk ie  p o w ag i w o jskow e w y s ta w ia ją  B u łga­
rom  zn a k o m ite  św iad ec tw o . C a ły  n a ró d  by ł g o ­
tów  w szy s tk ie  o fia ry  m ien ia i k rw i, k tó ry c h  od 
n ieg o  za żą d an o , złożyć n a  o łta rz u  o je z j-z n y 1 —  
p ow iada  o B u łg a rac h  w u rzędow em  sw em  sp ra ­
w o zd an iu  z w ojen b a łk a ń sk ic h  n iem ieck i sz tab  
g en e ra ln y .O fic e r  b u łg a rsk i je s t „p rzed sięb io rczy , 
g o rliw y  w służb ie , ro z w a ż n y "  —  m ówi to  sam o 
źród ło . »

N a czołu b u łg a rsk ie j siły  zb ro jn e j w y b ija  się 
p ie ch o ta , a  szczegó ln ie  siła je j a ta k u . J u ż  w  w oj-

ze jśc ia  z w łaśc iw ej d ro g i i pr7,eoezenia w łaśc i­
w ego m om entu .

I je szcze  jedenr szczegół.
P rz y k ro  pom yśleć , że w  chw ili o b e c n e j nie 

m a n ik o g o , k to b y  ję zy k ie m  z rozum ia łym  zdo ła! 
ubogim  i c iem nym  w ars tw o m  n aszeg o  sp o łe ­
c z e ń s tw a  p rz e d s ta w ić  ć a łą  d o n io sło ść , sp raw y . 
M ają one p raw o  żą d ać , a b y  w chw ilach  ta k  w a­
żnych  b y ły  d o p u szczo n e  do w spó łm yśli o s p ra ­
w ach k ra jo w y c h  i do  te g o , żeby  im k la sy  in te ­
lig e n tn e  w sk a z y w a ły  d ro g ę  o ry e n to w a n ia  się  w 
tem , (“o je  o ta c z a , a  p rz y n a jm n ie j, żeb y  im  w y ­
ja śn iły , że tru d n o śc i, z k tó re in i k o m ite t-  w alczj-.

na eh b a łk a ń sk ic h  o k az a ło  się, że ten  ro d za j liro- k tó re  uboższym  k la so m  n iep ro p o rcy o n a ln y m  
ni je s t  d o sk o n a le  w y ćw iczo n y  i w y ch o w an y  w (c ięża rem  w a lą  się  n a  b a rk i, n ie  są  w y w o łan e  
n o w o czesn y ch  za sa d ach  a ta k u . P ie c h o ta  b u łg a r-  n ie u m ie ję tn em  zo rg a n izo w an iem  p rac y  n aszy c h  
sk a  czy n iła  b o g a ty  u ż y te k  z ło p a t, u m ia ła  się  . w ład z  p o lsk ich  n ac ze ln y c h . N a leży  w as  t  w y te  
zn ak o m ic ie  p rzy s to so w a ć  do  te re n u , a  ty ra l ie ra  ] u św iad o m ić , że w łaśn ie  s ta ra n ia  i w y siłk i ty c h  
je j u trz y m y w a n a  b y ła  s ta le  w  s to so w n y ch  odstę- n aszy c h  w ład z  n a c z e ln jrch  p o lsk ich  s tw o rzy ły  
p ach . Z arzu c an o  je d n a k  te j p ieelioeie  z b y tn ią  (to . iż pom im o, że W a rsz a w a  z n a la z ła  się  p ra- 
o s tro żn o ść . W  rzeczy  sam ej je d jn iie  w n o cn y c h  W|e. że w ś ro d k u  o g n ia  w o jn y  —  je s t  d ro ż j'zn a . 
sz tu rm ac h  szła o n a  na b a g n e ty . P rz y c z y n a  ty c h  a le  n *e c ie rp im y  g ło d u , że życ ie  p o su w a  się 
fak tó w  p o le g a ła  je d n a k  nie n a  zb jd n ie j o s t r o - , 7- tru d n o śc ią , a le  bez zam ieszan ia . A g o d zi się 
żności, lecz n a  b ra k u  d o s ta te c z n e g o  p rzy g o to - jo w n ież  za u w aż y ć , że to  za w d zię cz am y  energ ii 
w an ia  sz tu rm u  przez a r ty le ry ę . C iężka a r t jd e iy a  * w y tęż o n e j p ra c y  w y łąc zn ie  sw oich  ludz i i, że 
o k a z a ła  się w  w o jnach  c z jii iiik ie in  ta k . w y b i t - j0 te j p rac y  nie p a m ię ta m y  n ie ra z  w ca le , ta k  sa- 
iiym , że d o s ta te c z n a  je j ilość stanow o je d n o  z m o> Ja ^  k ła d ą c  się  sp ać , n ie  m y ślim y  o tem , że 
n a jp o w a żn ie jsz y ch  z a d ań  k ie ro w n ic tw a  arm ii. n a  w ieży  p o ż a rn e j czu jn e  o k o  p o lsk ieg o  s tra ż a -  
T o  też  u s iło w a n ia  b u łg a rsk ie g o  sz tab u  b y ły  s k i e - | ' ia  czuw a n a d  n aszem  b ezp ieczeń stw em . A  p rze- 
ro w a n e  p rze d e w sz y s tk ie m  w k ie ru n k u  u su n ię c ia  c ' e 'ż ei sam i d o ro ż k a rz e , w 'oźnice, rzem ieś ln ie j'. 
w sp o m n ian eg o  b rak li. i ro b o tn ic y , s łu żące , p rz e k u p k i i dzieci u licy  —

T a k  p rz e d s ta w ia ją  się w te o ry i siły  z b ro jn e ^ ,0  w szj-stko  są dziec i W arszaw y  i k ra ju , nic 
B u łg ary i. C o zaś u jaw n i rze czy w is to ść  o k a ż ą  m il*ej p raw d z iw ie  ro d zo n e , ja k  in n e  w a rs tw j
p raw d o p o d o b n ie  b lizk ie  dn i, kiedj* 8 1  rum  a i 
W a rd a r  sp ły n ą  k rw ią .

Przy pracy samoistnej.
Pod powyższym tytułem zamieszcza p.

W  n ich  tkw"i w ie lk a  m oc p ra c v , p rzy w ią zan ia  
d o  te g o , co sw oje , n a leż y  je  je d y n ie  do u czać  
i d o p ro w a d z ić  do  te g o , a b y  w te j n asze j w ła ­
sne j p o lsk ie j g o sp o d a rc e  p o lsk ą  k ie ro w n iczą  rę ­
k ę  poznali, je j  w sp ó łd z ia ła li i poczu li się dla 
sp ra w y  k ra jo w e j p o trzeb n y m i.

O bow iązk iem  je s t za tem  ty c h  w szy s tk ich , 
k tó rz y  w k ie ro w a n iu  obcem  życiem  sjiołe- 
ezneiń  i eko n o m iczn em  n aszeg o  k ra ju  b io rą  

cz y n n y  czy  d e c y d u ją c y  u d zia ł, ab y  n a  chw ilę

ś  K. w „Kuryerze Warszawskim" cenne
uwagi odnoszące się do podjętych w Wa.-
szawie prac we wszystkich dziedzinach 
w przełomowej oliwili i wytyczające dro­
gowskazy do dalszych usiłowań pełne n ie zapom nie li, n a  ja k  zn a cz n ą  w y so k o ść  w y-
wiary w przyszłość. Za „Kuryerem War- p a d k i ich w y su n ę ły . O ileż je d n a k  w ięk szy  leży
szaw^kim" powtórzył ten artykuł „Dzień- ^obowńązelc na sp o łe cz eń stw ie , ab y  te j  sw o je j 
ni ozna s i . now ej, p ie rw sze  k ro k i s ta w ia ją c e j w ład zy  ta k

„M inęły  d n i w ie lk ieg o  n ie p o k o ju . P rz e c ią g a - ' n iew ym ow nie  tru d n e  z a d an ie , ten  p raw d ziw y  
jąo a  n ad  W a rsza w ą  b u rz a  p rzesz ła , p o z o s ta w ia -1 „ ta n ie c  w śród  m ieczów " —  u ła tw ić , 
jąe  je d y n ie  k ilk a d z ie s ią t p lam  k rw a w y c h  n a  uli- j P o w ied zm y  sob ie p raw d ę . P o zb aw ien i ta k  
eaeli m ia s ta . P o ż a ry  p rz y g a s ły , rze k a  no rm alne- d łu g o  m ożności i p raw a  k ie ro w a n ia  w łasnem
go ży c ia  W a rsz a w y  w ra c a  ja k b y  do z w y k łe g o  życiem  n ie  u m iem y  p raw id ło w o  s to so w ać  m ia-
k o ry ta . A le  g ro za  p o ło żen ia  k r a ju  się  nie zm ie- T y  lu d z k ic h  czy n n o śc i, i p rzez  to  nie um iem y
n iła : o d w ró c iło  się ty lk o  je j oblicze. j się u s trz e d z  o d  p o w ierzch o w n eg o  sąd u  o rze-

P rz e w id y w a n ia  p rzy sz ło śc i p o c ią g a ją  w iele  u- czach  i lu d z iach .
m ysłów , n ie  po w in n iśm y  je d n a k  pozw olić , a b y  
n as  o p an o w a ły , g d y ż  odeiągs ją  one u w ag ę  o d

A ile ra z y  by ło  je szcze  g o rze j.
P rz y u c z e n i z p ew n ą  ju ż  tę p ą  a p a ty ą  p a trz e ć

w y p ad k ó w  b ieżący ch , k tó re  c iąg łe j w y m a g a ją  n a  w rzo d y , ja k ie  się  n a  p o w ierzch n i naszeg o  
czu jn o śc i. N a s ta ły  bow iem  w a ru n k i ży c ia , k tó r e  | ż y c ia  z jaw ia ć  za cz ę ły , ja k  c z ę s to  sk ło n n i b y li­
n ie  ła tw o  d ru g i raz  p o w tó rz y ć  się  m o g ą , a  k t ó - ' śm y  rzu c ać  k am ien iem  o b raz y  i h a ń b y , a  choć-
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by  ty lk o  n ie w ia ry  i n ieu fn o śc i na ty c h . k tó rz y  
na to  nie zasłu ży li.

U czono n a s  w ty c h  d n ia ch , a b y ś m y  się p rze ­
budzili. O w szem , n ie c h a j się ro zb u d z i w nas  
ta  sz la c h e tn a  am b icy a , żeby  w szy s tk o , co  p o l­
sk ie . b y ło  sp raw ie d liw e , b y ło  c z y s te , zd row e, 
silne  i w ie lk ie  W y. k tó ry c h  życ ie  w ty c h  n ie­
d łu g ic h  m oże ch w ilac h  sa m o is tn e j [trący  [w s ta ­
w iło n a  p rze d z ie , roz toczc ie  ta k ie  d o s to je ń s tw o , 
żeby każd a  n ie g o d n a  in s ty tu c y a  odb iła  się od 
wa.s. ja k  onci ku le  szw ed zk ie  od C zęs to ch o w ­
sk ieg o  o b razu , a  m y w szy scy , d la  k tó ry c h  w y 
p rac u jec ie , ludz ie  m yśli i ludz ie  tw a rd e j fizy ­
cznej p ra c y , od p rze w o d n ik ó w  m yśli sp o łeczn ej, 
aż do  ty c h . k tó rz y  się je j d o p ie ro  uczyć  za c z y ­
n a ją . po w in n iśm y  sobie za p rzy s ią d z  na w szy­
s tk o . co k a ż d y  m a n a jśw ię tsze g o , że w ca łe j 
te j d z is ie jsze j p ra c y  o ko ło  'odbudow y n aszego  
dum u po lsk ieg o  iść b ęd z iem y  zgodn ie , zw a rto  
i z ca ły m  sił n a sz y c h  w y siłk iem .

N ieciiaj księża g ło szą  z a m b o n y , n iech a j n a u ­
czycie le  uczą w sz k o łach , n iech  [tra sa  w sk azu je  
w d z ie n n ik a c h , n iech  k a ż d y  z nas. k o g o k o lw ie k  
ze sw oich  sp o tk a , d o u cz a , że życ ie  po lsk ie , bez 
w zg lędu  n a  to . ja k ie  je szc ze  k o le je  p rzechodzić  
będzie , w te d y  dopio.ro sam o is tn ie  się rozw inie , 
g d y  g o  w szy scy  p ra g n ą ć  szczerze  będz iem y  i 
g d y  w szy scy  wi im ię te g o  p rag n ie n ia  ża d n eg o  
m o m e n tu  d n ia  n ie  p rze p u śc im y , a b y  d la jego  
p rze sz ło śc i p rac o w a ć  z w ia rą , m ocą  i m ia rą .

S . K.

Wilno miastem żydowskiem.
P ra s a  n iem ieck a  idąc sz lak iem  pochodów , w 

za ję ty c h  p rzez a rm ie  c e n tra ln y c h  m o c ars tw  
ziem . czyni o d k ry c ia  n ie zn a n e  sp o łe cz eń stw u  
n iem ieck iem u , o po lskości W ilna i ży w o tn o śc i 
n asze g o  n a ro d u  na L itw ie . W o ły n iu  i Kusi, B u­
d u je  sw e tw ie rd z en ia  na tern. co  w idzą w o jsk a  
w sw ych  p rze m arsza ch , p rz e k o n y w u ją c e  się 
c iąg le , że s tą p a ją  po ziem i, g d z ie  żyw io ł [mi­
ski i k u ltu ra  o d b iła  n ie z a ta r te  sw e p ię tn o . O 
W ilnie ro zp isy w an o  się ob szern ie  n iem al we 
w szy s tk ich  p ism ach  n iem ieck ich . D zisia j zn a j­
d u je m y  o d m ie n n y  a r ty k u ł  w sy o n is ty e z n y m  o r­
g an ie  ...lu ed isch e  R u n d so h ." . w k tó ry m  c z y ta m y :

..I L itw a  nie p o sia d a , w zn aczn ie jszy m  n aw e t 
s to p n iu  niż P o lsk a , z w a rteg o  te ry to ry u m  n a ro ­
d o w o ścio w eg o . , la k  P o lsk a , ta k  i L itw a  za m ie ­
sz k a ła  je s t p rzez g ru p y  lu d n o śc i o n a jró ż n ie j­
szym  c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln y m , o n a jró ż n ie jsz e j 
p rze sz ło śc i n a ro d o w e j i n a jró ż n ie jsz y c h  d ą ż n o ­
śc iach  te ra ź n ie jsz y c h  i n a d z ie jac h  n a  p rz y ­
sz łość . Ż ydzi w obu ty c h  k ra ja c h  tw o rzą  ch o ć ­
b y  ty lk o  pod  w zg lędem  liczebnym  zn a cz n ą  
część  ogółu  lu d n o śc i: W P o lsce  oko ło  15 proc., 
na L itw ie  14 p roc . A to li w p ły w  żyw io łu  ż y d o w ­
sk ie g o  p rzew y ższa  w obu ty c h  k ra ja c h  znaczn ie  
siłę  sw o ją  liczeb n ą . N a js iln ie j je d n a k  u ja w n ia  
się zn aczen ie  lu d n o śc i ży d o w sk ie j w s to lica ch  
obu  k ra jó w .

O ile w W arszaw ie  żydzi s ta n o w ią  o k o ło  40 
p ro c e n t ogó łu  lu d n o śc i, to  w W iln ie  s iła  ich w y­
nosi nie m niej nic w ięcej ja k  47 p ro ce n t, obok  
34 proc. k a to lik ó w  i 1(1 proc. p raw o sła w n y c h . 
W ed łu g  sp isu  ludnośc i w ro k u  1902 p rzy p a d ło  
na lu d n o ść  s to licy  L itw y , w y n o szącą  ogółem  
102.034 dusz  - -  80 .000  żydów . Je ż e li  w ięc ż y ­
dzi w W iln ie pod w zg lędem  liczebnym  s ta n o ­
w ią m n ie jw ięce j po łow ę lu d n o śc i, o ileż d a le j 
sięga ich zn aczen ie  pod w zg lędem  g o sp o d a r­
czym  i p o lity cz n y m . W  ich rę k u  n iem al w y łą ­
czą ie sp o czy w a c a ły  h an d e l i rzem iosło . Mimo 
w sze lk ie j n ę d z y  m asow ej is tn ie je  w W ilnie d o ­
sy ć  silny  ży d o w sk i s ta n  śred n i o raz  p ra c o w ita , 
pod  w zg lędem  zaw o d o w y m  i m ora lnym  w y so k o  
sto  jąca k la sa  ro b o tn ic za . P od  w zg lędem  zaś p o ­
lity cz n y m  zaw sze  so lid a rn ie  w y s tę p u ją c y  ż y ­
w io ł ży d o w sk i jest w  w iększośc i w obec k aż d e j 
po szczeg ó ln e j z p o w aż n ie jszy c h  g ru p  ludnośc i 
lite w sk ie j m etro p o lii.

T en  szczegó lny  s to su n e k  liczebny  p o w o d o ­
w ał zaw sze c h w ie ją cą  się s t ru k tu rę  p o lity cz n ą . 
S to su n e k  siły  p o lity cz n e j k s z ta łto w a ł się z a le ­
żnie od te g o . czy  g ru p a  lite w sk a , s to ją c a  na 
trze c ie m  m ie jscu , łą c z y ła  się z P o lak a m i lu b  ż y ­
dam i —  np. w  ró żn y c h  o k re sa c h  w y b o ró w  do 
D um y zd a rz a ło  się  to  je d n o , to  d ru g ie . W p ie r­
w szej D um ie za s ia d a ł ja k o  poseł w ileń sk i Dr 
S c h m a rja n  L ev in . o liecn ie cz ło n ek  ściślejsz.ego 
k o m ite tu  w y k o n aw cz eg o  o rg a n iz a e y i sy o n is ty -  
c.znej. P óźn ie j u ja w n ili L itw in i sk ło n n o ść  do  
p a k to w a n ia  z, P o lak am i. M ożna je d n a k  s tw ie r­
dzić . że w' o s ta tn ic h  cz asach  L itw in i co raz  nm iej 
o k a z u ją  g o to w o śc i do  je d n o cz en ia  się z. ch c iw y ­
mi w ład z y  i n ie to le ra n c y jn y m i P o la k a m i, g d y ż  
P o lacy  roszczą sob ie  p raw a  i do  'W ilna, m im o 
je g o  o c z y w is te j litew sk ie j prznsz.łości i rów nie  
o cz y w is te j te ra ź n ie jsz o śc i ż y d o w sk ie j. —  a to  
na m ocy  te g o . że L itw a n a le ż a ła  k ie d y ś  do  P o l­
sk i. D zisiejsi L itw in i m a ją  je d n a k  d la  ty c h  rusz; 
ezeri ró w n ie  m ało  z rozum ien ia  ja k  żyrdzi. Z a d a ­
niem  te ż  p rze w id u ją c e j p o lity k i n iem ieck ie j 
w inno  hyc p o p ie ra n ie  i u tw ie rd z a n ie  łączności 
ży d o w sk o -litew sk ie j.

Pod  w zg lędem  k u ltu ra ln y m  s ta n o w iło  W ilno 
w c iąg u  w ielu  włi k<>w. a i dziś je szcze  w z n a ­
cznej m ierze , o ś ro d e k  ca łe g o  ż y d o w stw a  w sch o ­
d n ieg o . T a  ..m acierz  iz ra e la “ b y ła  k o le b k ą  
w szelk ich  w y b itn y c h  [trądów  w ży d o w stw ie . 
W ielk i ruch  o św ia to w y  śród  ży d o w stw a  w scho ­
d n ie g o . k tó ry  w p ie rw sze j p o ło w ie  19. w ieku  
przez. N iem cy  p rz e p ły n ą ł do  G a lic j i  i n a  L itw ę , 
p rz e d ew szy s tk ien i w tem  m ieście zap u śc ił k o ­
rzen ie  i tu  d o szed ł do  w y so k ie g o  rozw o ju . Fu 
b y ła  te ż  k o le b k a  p iśm ien n ic tw a  liow o-heb ra j- 
sk ie g o  i n o w o czesn eg o  ru ch u  n a c y o n a lis ty c z n e -  
go  śród  ż y d o w stw a  w schodn iego . J a k o  ś ro d ek  
zaś  ru ch u  re lig ijn eg o  p o siad a  W ilno  od w ielu  
w ieków  znaczen ie  św ię to śc i d la  ży d o w stw a  
w sch o d n ieg o  i w ogóle ca łe g o  za k o n o w i w ie rn e ­
go  żydow stw a*  G ościła  w sw y ch  m iirach  n a js ła ­
w niejsze  szk o ły  ta lm u d y e z n e  i n a jz n a k o m it­
szych  m is trzów  s ta rozakonnyc .il. W iluo p o s ia d a  
dziś je szcze  o k o ło  77 bóżnic i sz k ó ł ta lm u d y c z -  
ny eli. A le ró w n ież  i w in s ty tu c y e  liow oczesno- 
ży d o w sk ie j k u ltu ry  o b f itu je  to  ..litew sk ie  J e r u ­
za le m ". O prócz bow iem  już  do  h is to ry i p rz e n ie ­
s ionego  . .in s ty tu tu  n a u k o w e g o " , k tó ry  m iał 
n ie g d y ś  w śró d  ca łe g o  ż y d o w stw a  w schodn iego  
zn aczen ie  n ie ja k o  tw ie rd z y  n o w o czesn eg o  wy 
k sz ta łc e n ia , a  o b ecn ie  p rzez  inne now sze iu- 
s ty tu c y e  w  c ień  u su n ię ty  zo s ta ł, is tn ie je  w s to ­
licy  lite w sk ie j p o k a ź n y  sz e re g  ży d o w sk ich  
szkó ł ś red n ic h  i g im n a zy ó w . H e b ra jsk a  b ib lio ­
te k a  m ie jsk a  w  W iln ie  n a leż y  do  p ie rw szy ch , 
ja k ie j  n ie  p o s ia d a ją  n ie ty lk o  w sz y s tk ie  g m in y  
ży d o w sk ie , a łe  n a w e t n ie je d n o  m ia s te c z k o  za ­
ch o d n io -e u ro p e jsk ie .

W ilno  p rze d s taw ia  się ta k ż e  n a  p ie rw szy  
rzu t ok a  jak m iasto  na w sk ro ś ży d o w sk ie . T o  
w rażen ie  odn ieśli też  zap ew n e  zw y c ięzcy  n ie ­
m ieccy . g d y  dn ia  19. w rześn ia  w k ra cz a li z w y ­
c ięsk o  do  te g o  s ta re g o , ch w a ły  p e łn eg o  m ia s ta .

0  robotnika polskiego.
W iadom o w ogólny m z a ry s ie , ja k  trag ic z n ie  

u k s z ta ł to w a ł się  los ro b o tn ik ó w  w  p rzem y śle  
K ró le s tw a . Ź ród łow e in fo rm ac y e  w ty m  w zg lę ­
dzie p rzy n o si obecn ie  ..D z ie n n ik  B e rliń sk i14,
k tó re g o  k o re sp o n d e n t n a d sy ła  z W a rsza w y  
szczegó ły  o s ta n ie  eko n o m iczn y m  k ra ju . W o- 
s ta tn iiu  liście  c z y ta m y  m ięd zy  innym i co n a ­
s tę p u je :

Warszawa, w e w rześn iu
D zięki w y ją tk o w e m u  zb iegow i oko liczności, 

P o lsk a  s ta ła  się  n ie ty lk o  te a tre m  a k c y i w o jen ­
ny ch , k tó re  zn iszc zy ły  c a ły  je j o b szar, a le  i - - 
zw ła sz cza  od  k ilk u  m iesięcy  te a tre m  w ojny  
ek o n o m iczn e j, o b y w a ją c e j się bez p rze lew u  
k rw i i p a len ia  dom ów , a le  d la  p rzy sz ło śc i P o l­
ski m oże zn aczn ie  zg u b n ie jsze j. I s to tn ie  P o lsk a

' odzi chw ilow o w sy s te m  ekonom iczny4 p a ń ­
s tw a  n ie m ie ck ie g o , a p o n iew aż  rzeszy  n ie m ie ­
ck ie j na s k u te k  b lo k a d y  an g ie lsk ie j b ra k  su ro ­
w ych ln a te ry a łó w . a na sk u te k  w y s iłk ó w  w o­
je n n y c h  z n a tu ry  rzeczy  zaczynia siln ie  u b y w ać  
ro b o tn ik ó w  —  te d y  i pod je d n y m  i pod d ru g im  
w zg lędem  P o lsk a  m usi za silać  p a ń s tw o  n iem ie­
ck ie. J e s t  to  fa ta ln y  sp lo t oko licznośc i, k tó ry  
podcina  na d łu ższą  m ulę, m oże n a  zaw sze nie 
ty lk o  p rzy sz ło ść  a le  n aw e t i te ra ź n ie jsz o ść  
p rzem y słu  p o lsk ieg o  i od b ie ra  m u o s ta tn ią  m o­
żność p rz e trw a n ia  teg o  n ie b y w a łe g o  p rze s ile ­
n ia . tCo d o  tego  o b ecn ie  s y tu a c y a  je s t w prost 
ro zp acz liw ą ; w szy s tk ie  m n ic jw ięce j fab ry k i 
W a rsza w y  ' jak  z re sz tą  i na p ro w in cy i) s ą  n ie ­
czy n n e , bo jeże li n ie  zostały  zd e zo rg an izo w an e  
p rzez  w ładze ro sy jsk ie , k tó re  w o s ta tn ic h  t y ­
g o d n ia ch  lip c a  sam ow oln ie  —  bez ża d n eg o  z ro ­
zu m ien ia  dla te c h n ik i —  d e c y d o w a ły  p rze n ie ­
sien ie  le g o  lub ow ego  o d d z ia łu  d a n e j fa b ry k i 
w g łą b  c e sa rs tw a  —  to  o b ecn ie  nie m o g ą  p ra ­
cow ać d la  b ra k u  m a te ry a łó w  su ro w y ch  zase- 
k w e s tro w a n y c h  p rzez w ład ze  n iem ieck ie .

T akim  sposobem  p rzem y sł W arszaw y ' zn a la z ł 
się  w p o ło żen iu  bez w y jśc ia  i o f ia rą  te g o  k a ­
ta k liz m u  d z ie jo w eg o  p a d a ją  je d n o cz eśn ie  i p ra ­
co d a w cy  i robotnicy; p ie rw szy m  gTozi m ina w 
n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i, d ru g im  d o k u c z a  ju ż  o- 
beon ie  — g łó d  w c lem e n ta rn c m  te g o  słow a z n a ­
czen iu , p o n iew aż  w szelk ie za ro b k i fab ry cz n e  
n ag le  u s ta ły . — S y tu a c y a  te g o  ro d z a ju  b y ła b y  
już sam a p rzez się  s tra s z n ą , a s ta je  się p o d w ó j­
nie p o n u rą  na sk u te k  tego , że je d n o cz eśn ie  na 
ry n k u  w arszaw sk im  z a p a n o w a ła  n ie s ły c h a n a  
d o tą d  d ro ży z n a  w sze lk ich  w ik tu a łó w , zw łasz ­
cza ch leb a , d ro ż y z n a  ta k  p o tw o rn a , że za m a ły  
b o ch e n ek  ch leb a  żąd an o  w p o c z ą tk a c h  b. m. w  
s k ła d a c h  p ie k a rsk ic h  o k o ło  m ark i. T ru d n o  o są ­
dzić. co  by ło  p rz y c z y n ą  i pow odem  te g o  s t r a ­
sznego  z ja w isk ą , czy  zw y cza jn a  ch c iw o ść  p ie ­
k a rz y . czy  też  — jak w łaśn ie  ci o s ta tn i tw ie r­
d zą . to , że w ład ze  w o jsk o w e z a re k w iro w a ły  
w p o c z ą tk a c h  w rześn ia  n a  p o trze b y  w o jsk a  p o ­
su w a ją c e g o  s i ę  na w schód  po spalonym i k ra ju  
w szy s tk ie  za p asy  m ąk i zn a lez io n e j w ów czas w 
W a rsza w ie . T a k  cz y  ow ak  po łożen ie  m ias ta  b y ­
ło — ‘ a m oże i je s t jeszcze —  a rc y p o w a ż n e  i 
ja k k o lw ie k  w ładze  n iem ieck ie  o d s tą p iły  w po ­
łow ie w rześn ia  na p o trz e b y  W a rs z a w y  część 
o lb rzym ich  zap asó w  zn a lez io n y ch  w św ieżo  
w zię te j fo rte c y  m o d liń sk ie j, to  je d n a k  los m ia ­
s ta  nie p rz e s ta n ie  być ciężk im . P rz y ję te  p rzez 
lu d n o ść  W arszaw y  z ra d o śc ią  u n o rm o w an ie  
p rzez  w ład ze  n iem ieck ie  cen  m a k sy m a ln y c h  
n ie w ą tp liw ie  z czas t m o k aż e  się  b a rd z o  p o ży te -  
cziiem , a le  nie o d ra z u : ty m c z a se m  ten  w y w arło  
s k u te k , że n ie jed n a  p ie k a rn ia  n a z a ju trz  p rze ­
s ta ła  f iin k c y o n o w a ć . p rzez eo chw ilow o sy tn -  
a v.i je szc ze  się p o g o rszy ła .

Je d n e m  słow em  ry n e k  w ik tu a łó w  je s t w 
W a rsza w ie  od p ew n e g o  czasu  zu p e łn ie  zd e zo r­
g a n iz o w a n y : p a n u je  n a  nim  n ie p o rz ą d e k  g r a n i­
cz ąc y  z a n a rc h ią , nie dziw  za tem , że w obec 
ta k ie j d ro ży z n y  i w obec b ra k u  za ro b k ó w  d z ie ­
s ią tk i ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  m uszą sob ie te ra z  
za d a w a ć  p y ta n ie : co d a le j?  P y ta n ie  to  je s t  d la  
ty c h  ludzi i d la  ca łe g o  ogó łu  p o lsk ieg o  tem  bo- 
le śn ie jszem , że w szak że  są  to  p rzew ażn ie  ci s a ­
mi ro b o tn ic y , k tó rz y  w lipeu  n ie  u leg li n am o ­
w om  a  n aw e t i g roźbom  w ład z  ro sy jsk ic h  p ra ­
g n ą c y c h  p rzesied lić  do  K osyi n ie ty lk o  m a szy n y  
fa b ry k  w arsza w sk ic h , lecz i k a d ry  ro b o tn ic ze . 
W te d y  ci ro b o tn ic y  z g o d n ą  n a jw y ż sz e g o  u z n a ­
n ia  s ta n o w cz o śc ią  od inow ili, o św ia d cz a ją c , że 
chcą p o zo s tać  i p raco w ać  na ro d z in n e j ziemi 
obecn ie  te n  k ra j ro d z in n y  nie m oże ich w y ży ­
w ić... -  J e s t  to  w s trz ą sa ją c a  tra g e d y a , now a 
k a r ta  n iedo li p o lsk ie j w y w o łan e j p rzez  w ojnę. 
W ładze  n ie m ie ck ie  ja k  w iadom o s ta ra ją  się 
w ty c h  w a ru n k a c h  zo rg a n izo w ać  m asow ą em i­
g r a c ję  ro b o tn ik a  z W arszaw y  i p rzez  p u b liczn e  
og ło szen ie  o f ia ru ją  ro b o tn ik o m  fa b ry c z n y m  zg a­
dzającym i u d ać  się do  N iem iec w zg lędn ie  do b re  
w a ru n k i p ra c y  za d w u le tn im  k o n tra k te m . Nie 
m ożna się  n aw e t d z iw ić , że m ając  do  w yboru  
c iąg ły  g łó d  a lbo  w y jazd  do  N iem iec co raz  
w ięk sze  m a sy  ro b o tn ic ze  o sw a ja ją  się z k o n ie ­
czn o śc ią  te g o  w y jaz d u , ja k  o te m  św ia d cz y  
n iez liczony  sz n u r Ludzi w y s ta ją c y  p rze d  b iu rem  
w erb u n k o w em  na W sp ó ln e j d la  w p isa n ia  się 
n a  lis ty . Być m oże. że z p u n k tu  w id zen ia  ty ch  
z g ło d n ia ły c h  m as ta k ie  ro zw iązan ie  k w e s ty i 
jest w sk az an e . D la ogółu  p o lsk ieg o  n a to m ia s t 
je s t ta k ie  u d aw a n ie  s ię  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  f a ­
ch o w y ch  ro b o tn ik ó w  na ry n k i n ie m a c ie rz y s te  
i. co za tem  idz ie , o d c ięc ie  ty ch  lu d z i od pnia 
m a c ie rz y s te g o  p raw d ziw y m  nieszczęściem  j to  
pod  w zg lędem  ek o n o m iczn y m  ja k  i pod  w zg lę­
dem  n a ro d o w y m , i d la te g o  p am ię ta n ie  o ty c h  
rzeszach  ro b o tn ic z y c h  w y trą c o n y c h  n ag le  bez 
w łasn e j w iny  z ró w n o w ag i i d o ty c h cz aso w e j 
a tm o s fe ry  p rze rz u co n y ch  do  ś ro d o w isk a  im  o b ­
cego  i n ie k o n iec zn ie  życz liw ego  —  o to  d la  n as  
P o la k ó w  z a b o ru  p ru sk ie g o  je d e n  z g łó w n y ch  
o b o w iązk ó w  i d łu g ó w  m o ra ln y ch .

Z ziem polskich.

Gnit*.ao przed pół witki cm a dzisiaj.
W  a r ty k u le  p. t. „ K a te d ra  g n ie ź n ie ń sk a 14 w 

n r . 484  „G ło su  N a ro d u 44 p rz y ta c z a  a u to r  w y ją ­
tk i  z d z ie ła  Jó z e fa  Ł ep k o w sk ie g o , k tó ry  w  sw ym  
op isie  z a b y tk ó w  w ie lk o p o lsk ich  za n o to w a ł t a k ­
że fizy o g n o in ię  n a ro d o w o śc io w ą  G n iezn a  przeć 
pół w iek iem . L ep k o w sk ie m u  p rze d s taw iło  się  
G niezno  ja k o  m iasto  „zn ie m cz o n e44. „ K ilk a se t 
d om ków  n iem ieck ieg o  m ie sz cza ń stw a  —  pisze 
Ł e p k o w sk i —  s ta n ę ło  n a  ru in a c h  L echow ego  
g ro d u ” : „u b ó s tw o  po lsk ie , u c ie k łsz y  ze zn iem ­
czo n eg o  m ia s ta , u p ro g u  k a te d ry  z a s ia d ło 44; „o to  
w szy s tk o , co tu ta j  n asze ...44 Z n a c z y  to , że za  
czasów  Ł ep k o w sk ie g o  p o lsk ą  p o z o s ta ła  ty lk o  
p ra s ta ra  k a te d ra  z b ie d o tą , k tó r a  się do  n ie j tu ­
liła —  resz ta  by ła  n iem ieck ą . S k o ro  ten  w y ją te k  
Ł e p k o w sk ie g o  zo s ta ł o b ecn ie  (z p o w o d u  nom i- 
n ac y i k s . a re y b . D albo ra ) z a c y to w a n y , w arto , 
d la  u n ik n ię c ia  fa łsz y w eg o  w ra że n ia , s tw ie rd z ić , 
że ów  ob raz  z p rzed  poł w ieku  zm ien ił się w  n a ­
szych  czasach  g ru n to w n ie . M iejsce „p o lsk ie g o  
u b ó s tw a 44, tu lą c e g o  się do  b ram  k a te d ry , z a ję ­
ło  dziś  w cale  liczne i zam ożne m ieszczań stw o  
p o lsk ie , a  „zn iem czo n e  m ia s to 44 o d z y sk a ło  w 
zn aczn e j części sw e p ie rw o tn e  ob licze . C hodząc 
po u licach  G n iezna, czu jem y  się  b ard z ie j w  P o l­
sce, niż w n ie jed u e m  z p o w ia to w y c h  m ias t g a ­
l ic y jsk ic h ; n a  k a ż d y m  k ro k u  sp o ty k a  się p o l­
sk ie  f irm y  h an d lo w e ; rzem iosło  po lsk ie  je s t  o 
w iele liczn ie jsze  od  n ie m ie ck ie g o  i b ie rze  s ta le  
g ó rę  we w sp ó łz aw o d n ic tw ie : P o la c y  w y k u p ili 
dużo  n ie ru c h o m o śc i; w  m ieśc ie  z n a jd u je  się  k il­
k a  p o lsk ich  k s ię g a rń  i p ism o  codzien . („ L e c h 44), 
o becn ie  przez w ład ze  zaw ieszone . G niezno  nie 
je s t ju ż  m ias tem  n iem ieck iem , ja k  za Ł ep k o w ­
sk ieg o , a  w a rto ść  je g o  p o lsk o śc i m o żn a  w  ca łe j 
p e łn i ocen ić  d o p ie ro  w te d y , g d y  się  w ie, w  ja k  
c iężk ich  w a ru n k a c h  ta  p o lsk o ść  tu  o d ży ła . 
W pow iec ie  g n ie źn ie ń sk im  k o lo n iz a c y a  p o cz y ­
n iła  s to su n k o w o  n a jw ię k sz e  n a b y tk i,  n ie  bez in- 
te n c y i, a b y  o p o rn e  m iasto  zm usić d o  k a p itu la -  
cy i. o d b ie ra ją c  n a tu ra ln e  p o d s ta w y  b y tu  p o l­
sk iem u  k u p ie c tw u  i ręk o d z ie ło m : a le  je s te śm y  
św ia d k a m i ja k ie g o ś  d z iw n eg o  i n iem al cu d o w ­
n ego  z ja w isk a : k o lo n iz ac y a  w y szcze rb iła  n asz  
s ta n  p o s ia d a n ia  w o k o lic y , za ś  po lsk ie  G niezno 
rośn ie.

J a k  w iadom e, p o lszczen ie  się m iast w ogóle 
je s t  w zab o rze  p ru sk im  s ta łe m  z jaw isk iem  od 
la t  d w u d z ie s tu . J e s t to  d o w ó d  n iezm ożonej siły  
p o lsk ieg o  ży w io łu  w ty c h  n aszy ch  p ra s ta ry c h  
z iem iach , z k tó ry c h  „ re z y g n o w a ć 44 m oże ty lk o  
sz a le n iec , lub  cz ło w ie k  p o d e jrz an e j k o n d u ity  
n a ro d o w e j. A. C h.

Wezwanie.
w  chw ili, g d y  p o c z y n a m y  n a p ra w ia ć , choć 

w części sz k o d y  m a te ry a ln e , g d y  o d d a lo n a  f a ­
la  w o jen n a  p o zw a la  n am  p o m y śleć  n ad  d źw i­
g an iem  się z ru in y  i sp o so b ien iem  do nowrego 
ży c ia , k tó re  m a być —  szersze  i b u jn ie jsze  
niżli p rzed  t ą  o k ro p n ą  w ojną —  u k a z a ła  się 
b ro szu ra  d o s to jn e g o  P a s te rz a  d y ec ez y i p rz e m y ­
sk ie j, k s . B isk u p a  Jó z e fa  S e b a s ty a n a  P  e 1- 
e z a  r  a  p t . : „ W  e z u  m i  i e d o  p r a c y  n a d  
d u c h o w e  ni  o d r o d z e n i e m  s i ę  n a r o ­
d u  p o l s k i e g  o 4'.

B ardzo  n a  czas ie  u k a z a ła  się  ta  k s ią ż k a , a
0 p o trze b ie  je j św ia d cz y  ju ż  d ru g i n a k ła d  w 
k ró tk im  czas ie  po  p ie rw szy m  d o k o n a n y . P o d ­
nosząc w e w stęp ie  o k ro p n o śc i ob ecn ej w o jny , 
w idzi w n ie j d o s to jn y  a u to r  tw a r a ą  i za s łu żo n ą  
c h ło s tę  d la  n a w ró c e n ia  z łych  a  u d o sk o n a le n ia  
d o b ry c h , k tó r a  na n a ro d z ie  n aszy m  s tra sz n ie j 
niż na in n y c h  zac ięży ła . L ecz n ie do  sam ej p o ­
k u ty  i ro zpaczy  w zy w a n as , lecz. w łaśn ie  do 
o d b u d o w y  n a d w y rę ż o n e g o  g m ach u  o jc zy steg o , 
z u fn o śc ią  w  pom oc Bożą i o p ie k ę  N ajśw . M atk i. 
O prócz n a p ra w y  sz k ó d  u d o b rac h  p o trz e b a  u- 
sm vać g ru z y  m o ra ln e  i z a p o b ie g ać , a b y  P o lsk a  
pow staw szy  z m a rtw y c h , nie w trą c iła  sam ej 
sieb ie  do  g ro b u . O d ro d zen ie  p isze a u to r  —  
p o lity c z n e  n asze j o jczy zn y , k tó re g o  się  nie od 
lu d z i, a le  od B oga sp o d z iew a m y , ma iść w p a ­
rze z o d ro d zen iem  duchow em .

T ą  też  d ro g ę  w sk az u je  sęd z iw y  P a s te rz  i d la  
k ro c z e n ia  po nie j p o d a je  w szy s tk im  s tan o m  ra ­
d y  i w sk azó w k i z g łę b o k o  cz u ją ce g o  se rc a  p ły ­
n ą c e , a d łu g iem  ro zm y ślan iem  p rze tra w io n e .

W ezw an ie  p a s te r s k ie  sk ie ro w a n e  je s t  do 
w szy s tk ich  s ta n ó w  i w a rs tw  sp o łe cz eń s tw a  n a ­
szego . a  w ięc do d u ch o w ie ń s tw a  św ie ck ie g o  i 
z a k o n n e g o , do  m ężów  s ta n u , d o  R usinów , do 
rodziców , m ężów  n a u k i, k rzew ic ie li o św ia ty , 
ludz i m ożnych , o b y w a te li w ie jsk ich , rze m ieś ln i­
ków , ro b o tn ik ó w  i w ło śc ian  — do  w szy s tk ich , 
k tó ry m  los o jc zy z n y  je s t  d ro g i a m yśl o d b u d o ­
wy je j d o n io sła  i n a jp ie rw sza .

W ro zd z ia ła ch  d la  w szy s tk ich  p isze a u to r  o 
za ch o w a n iu  p rze d e w sz y s tk ie n i w ia ry  k a to lie -  
k ie j, k tó ra  nam  p rzy n io s ła  now e życie , je d n o ść , 
w o lność , o św ia tę , cn o tę  i p o tęg ę  i tę  w ie lk ą  mi- 
sy ę . by  być „p rz ed m u rze m  c h rz e śc ija ń s tw a 44. 
„K ie d y  n a ró d  po lsk i w s k u te k  w ad  sw oich  i 
p rze w ro tn o śc i są s ia d ó w  u tra c ił sw ą n ie z a le ­
żność , re lig ia  k a to lic k a  s ta ła  na s tr a ż y  d u c h o ­
w ych  je g o  sk a rb ó w  i ch ro n iła  g o  o d  g e rm a n iz a ­
c j i  i zm o sk w iczen ia  z je d n e j a od za k a ż e n ia  
p rzez  rew o lu c y ę  a n ty re lig ijn ą  z d ru g ie j s t r o n y '4. 
Mimo za c iek ó w  p ro te s ta n ty z m u , w o lte ry a n iz m u , 
lib e ra lizm u , so cy a lizm u  i do  o s ta tk a  in a so n e ry i
1 w sz y s tk ic h  z ły ch  p rą d ó w  n a jn o w sz y c h  czasó w  
n ie  o s ła b ła  w  n as  w ie rn o ść  do K o ścio ła  k a to l i ­
ck ieg o , do  k tó re j i n a d a l a u to r  w zy w a w  k ońcu  
te g o  ro z d z ia łu  p ło m ien n y m i s ło w y  L en a rto w i­
cza , n ap isan e m i z o k a z j i  ju b ileu sz u  P iu sa  IX 
w  r. 1871:

„W ie rzy m , ch o c ia żb y  n ik t w św iecie  n ie  w ie­
rzy ł;

„W ie rz y m , ch o c ia żb y  sro że j P a n  u d e rz y ł;
„W ie rz y m , c h o c ia ż b y  z a m k n ą ł m a te k  ło n a ;
„ I  będziem  w ierzy ć , p ó k i o s ta tn i n ie  s k o n a 44.

W  ro zd z ia le  -— ja k  za ch o w a ć  d o b ry  o b y c z a j?  
w zy w a P a s te rz  do w alk i n a  zabó j z len is tw em  i 
id ą c ą  z n iem  a p a ty ą ,  k tó ra  sz e rz y  sp u s to sze n ia  
w śród  p ra c o w n ik ó w , n a  w sz y s tk ic h  p o lach , i 
w śród  m ło d z ieży , w y ra s ta ją c e j n a  g n u śn e  o f ia ­

ry  w y z y sk u . O bok a p a ty i  i le n is tw a  tra p ią  nas  
i inne  w ad y : p lochość , m a ło d u sz n o ść , n ie s ta te -  
czność co ty le  s z la c h e tn y c h  zam iarów  p a r a ­
liż u ją , d a le j p y c h a , p ry w a ta ,  so b k o stw o , n ie u c z ­
ciw ość , ro z p u s ta , p ija ń s tw o , z b y tk i, p o g a rd a  d la  
w sze lk ie j władzy-, n ie zg o d a  —  to  c h w a s ty , k tó ­
re z ziem  n a szy c h  „ e w a k u o w a ć "  n a le ż y  a  w ich 
m ie jsce:

„ T r z e b a  m o d litw ą  w y p ra sza ć  św ia tło , s i­
łę i b ło g o s ł? w ie ń s łw o od  B og? —

„ s ta ra ć  się, a b y  d u ch o w ie ń stw o  b y ło  św ia ­
t łe  i św ię te , —  a b y  u s ta w y  cy w iln e  b y ły  zg o ­
d n e  z z a sa d a m i k a to lic k iem i. —  a b y  n a  w a­
żn ie jsze  p o s te ru n k i d o s ta w a li się  ludz ie  na 
w sk ro ś  re lig ijn i. —

„p ie lę g n o w ać , u m a cn ia ć  i u św ięcać  życ ic 
ro d z in n e . —

„ p o p ra w ia ć  i u d o sk o n a lać  w y ch o w an ie  d o ­
m ow e i szk o ln e . —

„p o d n o s ić  w  d u ch u  B ożym  w szy s tk ie  w ar­
s tw y  spo łeczne , a  szczeg ó ln ie  o p ie k o w a ć  się 
w a rs tw am i w ięcej zan ie d b an e m i i zag rożo - 
nem i. —

„ z a k ła d a ć  i dob rze  p ro w ad z ić  k a to lic k ie  
zw iązk i, s to w a rz y sz e n ia . S o d a lie y e  i b ra ­
c tw a . —

„ tw o rz y ć , p o p ie ra ć  i ro zszerzać  d ob re  
d z ien n ik i i k s ią ż k i i cz u w ać , a b y  do sp o łe ­
cz eń s tw a  p o lsk ieg o  n ie  w cisnę ły  s ię  złe p r ą ­
d y , a  g d y  się  z ja w ia ją , zw a lczać  je  m ąd rze  i 
w y trw a le  n a  k a ż d e n i p o lu " .

T a k ie  w y ty c z n e  w sk a z u je  a n to r  „ W e z w a ­
nia , z w ra c a ją  się do  o g ó łu  i do  w a rs tw  k ie ru ­
ją c y c h  —  do  kapłanów ', zak o n n ie  i z a k o n n i­
ków , m ężów  s ta n u , posłów  i u rzę d n ik ó w , k tó ­
rym  n ie ty lk o  na fro n c ie  g m a ch u  se jm ow ego , 
a le  i w se rc a c h  i u m y słach  w y ry te  być w inny  
s ło w a  —  i u s t  i t  i a  r e g l i  o r  u m f u  n d  a- 
m e n t  u m.

Z w ra c a ją c  się  do  R usinów , p isze a u to r :

„C h ce m y  sz an o w ać  U nię i p rzy c zy n ia ć  się 
do  je j  u m o c n ien ia , a  d u c h o w ie ń s tw o  o b u  o- 
b rzą d k ó w  z łąc zy ć  w'e w sp ó ln e j p ra c y  p a s te r ­
sk ie j. C h cem y  u zn aw ać  p raw a  n a ro d o w o śc i 
ru sk ie j, ta k  w  sz k o ln ic tw ie  ja k  w ży c iu  poli- 
ty czn em  i spo łecznem . Za to  żą d am y  s ta n o ­
w czo, a b y  w szy scy  R usin i bez w y ją tk u  o d ­
w rócili się .szczerze i zu p e łn ie  od  M oskw y i 
p ra w o s ła w ia , a  s to jąc  m ocno przy- Unii i p rzy  
sz la c h e tn y m  M onarsze , p rac o w a li w  h arm on ii 
śc is łe j z P o lk a m i d la  w spó lnego  d o b ra . O by 
B óg za p rz y c zy n ą  św . J o z a fa ta  i m ęczen n i­
k ów  p o d la sk ic h  w lał w U nię now e ży c ie  i 
w sk rzes ił ją  tam , g d z ie  ją  w trą c o n o  do  
g ro b u 44.

R odzicom  i n au c zy c ie lo m  m łodzieży  p rz y p o ­
m ina. że od  d o b reg o  je j w y ch o w an ia  za leży  
ich  zb aw ien ie , a  za razem  szczęśc ie  i p rzy sz ło ść  
n a ro d u . N a jlep sz ą  sz k o łą  je s t ro d z in a  i o  je j 
p o lsk o ść  i p raw o ść  w inn iśm y  d b a ć  p rzed ew szy - 
s tk iem .

K o ń cząc  sw e w ez w a n ia  p o ró w n u je  a u to r  n a ­
ród  n a sz  do  w ie lk ieg o  o k rę tu , k tó ry  po  k ilk u  
w iek a ch  p o m y śln e j żeg lu g i s ro g ie  burze i k o r ­
sa rz e  u sz k o d z iły , a le  B óg  d o b ry  n ic pozw olił 
mu z a to n ą ć , bo na m aszc ie  je g o  błyszczy ' c iąg le  
K rzyż  św . —  k tó ry r m u w reszc ie  w sk aże  d ro g o  
do  p o rtu .

B ardzo  p o ż y te c z n a  ta  i p e łn a  zd ro w y ch  i p ię ­
k n y ch  n y ś l i  b ro sz u ra  zn a jd z ie  pew n ie  ja k n a j-  
szersze  ro zp o w szech n ien ie .

Między S t r p  a S ire tim .
Atak sotni kozackiej.

9 w rzesień .
W ia tr  d m ie  z im ny , p rz e jm u ją c y  do kośc i. 

D eszcz, b ło to , ch lap a . N a p o n u ry ch  u lic ac h  nie 
w idzisz ża d n eg o  ży c ia , a u ta  n ie  p rz e m y k a ją , zda  
się  —  życ ie  c a łk ie m  zam arło . A w n iew ie lk ie j 
o d d a li w re  n ie u s ta n n a  b itw a od nocy ' do  ra n a  
i od ra n a  do  n o cy , v\Te c iąg le , s tra szn ie ... już  od 
ty g o d n ia . G dy  zdarzy ' się , że n a  chw ilę , im m a łą  
chw ilę u s ta n ie  p ie k ie ln a  m u z y k a  d z ia ł —  cz łek , 
o d zw y c z a jo n y  ju ż  od  ciszy' —  dziw i się  i m im o- 
w oli do  m yśli c iśn ie  się p y ta n ie : d la cz eg o  ta k  
c ich o ?  i m im ow oli s tra c h  ja k iś  p rze jm u je  duszę. 
Nie n a  d łu g o  je d n a k ... k a n o n a d a  p o w raca .

C iężk ie  chw ile  w y ja d ło  nam  p rzeży ć  m iędzy  
S try p ą  a  S e re te m . R o sy an ie  —  z u m o cn io n y ch  
swryrch p o zy cy i —  n iepoko ili nas  c iąg le , raz w raz 
p o w ta rz a ją c  g w a łto w n e  a ta k i .  A m y  —  b ro n ili­
śm y  się d z ie ln ie , w aleczn ie  z a k u sy  ich o d p ie ra ­
ją c , b ro n iliśm y  się bez w y tc h n ie n ia  z podziw u  
iście g o d n ą  w y trw a ło śc ią , a  d z ień  za  d n ie m  d o ­
s ta rc z a ł co ra z  to  n o w y ch  p rz y k ła d ó w  sam opo- 
św ię ce n ia  i p raw d z iw ie  b o h a te rsk ie j odw ag i.

T y m c zasem  do obozu  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  n a d ­
c h o d z iły  og ro m n e so tn ie  k o za k ó w , a  naprzeciw ' 
pewniej, w y ty c z n e j n asze j lin ii o b ro n n e j, n a  k tó ­
rą  g łó w n e  sw e a ta k i  n ie p rz y jac ie l sk ie ro w a ł, u- 
s ta w iło  się  30 ich  o d d zia łó w . N a tę  to  m asę k o ­
z a c k ą  —  sk ie ro w a ł p rze d w c zo ra j p o p o łu d n iu  —- 
ro tm is trz  F a r k a s  a ta k i  n a sz e j k a w a le ry i, p o w ta ­
rz a ją c  je  bez p r z e m y  5 raz y  raz  po raz , r a tu ją c  
w  ten  sp o só b  ró w n o cześn ie  o d d z ia ły  nasze j ba- 
te ry i i p ie ch o ty .

C a łą  tę  a k c y ę  p rz e p ro w a d z ił ro tm is trz  F a rk a s  
sam  n a  w ła sn ą  ręk ę , z w łasn e j in ie y a ty w y . B y ł 
to  is to tn ie  d z ień  tru d u , p ie k ła , a le  i ch w a ły  za 

razem . 5 a ta k ó w ! i to  ja k ic h  a ta k ó w !  P rz y p a tr z ­
m y  się im  b liżej, a b y  b u d a j w częśc i zd a ć  sobie 
sp ra w ę  z b o h a te rs tw a  d z ie ln y c h  k a w a le rz y s tó w .

O g o d z . 1143() p rzed p o ł. o trz y m a ł ro tm is trz  
F a rk a s  w iad o m o ść , że do je d n e j z n aszy ch  p la ­
có w e k  w d a r ła  się  p rz e w a ż a ją c a  s iła  n ie p rz y ja ­
c ie lsk a , a n ie zw y k le  w ie lk a  liczba k o z a k ó w  usi­
łu je  p rz e d rz e ć  się d a le j p rzez  uczyn iony  ju ż  w y ­
łom , n ie  z w ra c a ją c  b y n a jm n ie j n a jm n ie jsze j u- 
w agi n a  o g ie ń  g w a łto w n y  n a sz e j b a te ry i ,  k tó r a  
n ie  p ró żn o w a ła , tem  w ięce j, że sam a b y ła  w wiel- 
k ie m  n ie b ez p iec ze ń stw ie . O gień b a te ry i poczyn ił 
w p raw d zie  w śród  kozaków ' sp u sto sze n ia , a le  c ią ­
g le  n a d c h o d zą ce  p o siłk i —  w y ró w n y w a ły  s tr a ­
ty . O gień  za cz ą ł s ła b n ą ć , w reszc ie  u s ta ł. B a­
te ry i  z a b ra k ło  am u n icy i. S p o s trz e g łsz y  to  n ie ­
p rz y ja c ie l —  ro zd z ie lił się  n a  dw ie części, z k tó ­
ry ch  je d n a  zw ró c iła  się  g w a łto w n y m  a ta k ie m  n a  
za ło g ę  — d ru g a , z s ia d łsz y  z kon i p ieszo  rzuc iła  
się , a b y  b a te ry ę  zd o b y ć . W tem ... n a g le  p a rz y ć  
za cz y n a  a ta k u ją c y c h  k o zun iów  og ień  k a ra b in ó w  
m a szy n o w y c h . T o ro tm is trz  F a rk a s  z a trz y m a ł 
sw y ch  d z ieh iy c h  żo łn ie rzy , u s ta w ił w n ie d a le k ie j 
o d leg ło śc i k a ra b in y  m aszynow e i... roz leg ł się 
n ag le  trz a sk  z ło w ro g i, ta k  z n a n y  w o jsk u , k ła d ą c  
p o k o te m  k o za k ó w , p o d cz as  g d y  d ru g a  połowra

o d d z ia łu  d z ie ln eg o  w odza ró w n o cześn ie  z f lan k i 
z a a ta k o w a ła  w ro g a , k tó ^ y  w te n  sposób  w e dwra  
w zię ty  ugn ie  co fn ąć  się m u sia ł, z o s ta w ia ją c  po 
sob ie  s to sy  tru p ó w  i ran n y c h . B a te ry a  b y ła  u ra ­
to w an a .

Z a led w ie  je d n a k  m sz y ła , a b y  b ezp ieczn ie jsze  
d la  sieb ie  z a ją ć  m ie jsce , g d y  ju ż  n iez liczo n e  m a­
sy  k o za k ó w , n ie  m ogąc p rzeb o leć  sw ej n ie u d a łe j 
w ypraw Ty  w  p e łn y m  g alo p ie  w y b ieg ły , ch cąc  
p rze c ią ć  je j d ro g ę  i za  w sze lk ą  zdo b y ć  ją  cenę. 
W  ty le  za a ta k u ją c y m i ro zc iąg a ło  się b ag n o . F a r ­
k a s  w idzi g ro zę  po łożen ia . Z now u z podziw u  g o ­
d n ą  o d w a g ą  rz u c a  się  n a  w roga , te ra z  w ie lok roć  
ju ż  liczn ie jszeg o , to p i go  w  b ag n ie  i zm usza do 
o d w ro tu . T e ra z  ju ż  je d n a k  nie o d d a la  s ię , ja k  
to  za p ie rw szy m  razem  u czy n ił —  zo s ta je  na 
m ie jsc u  —  ab j- c iąg le  m ieć na o k u  p o w tó rn ie  
już  o ca lo n ą  b a te ry ę .

T y m czasem  ta k  F a rk a s , j a k  i k o m e n d a n t b a ­
te ry i  sp o strzeg li, że k o za cy , n iezem  nie zrażen i, 
na now o się g ru p u ją  i m a ją  za m ia r  znow n z a ­
czep ić naszj-ch . ty m  razem  od s tro n y  p o łu d n io ­
w ej. C hcąc u p rzed z ić  ich ro b o tę , u s ta w ia  n a sz  
ro tm is trz  sw e k a ra b in y  m aszy n o w e , a  og ień  ich 
ra p to w n y , n ie sp o d z iew an y , sp a ra liż o w a ł w  s a ­
m ym  z a w ią z k u  w rog ie  ru ch y  n ie p rz y jac ió ł.

W pob liżu  ty c h  w alk . śc ie ra ł się  b o h a te rsk o  z 
w rog iem  m a jo r  L in d e , sam  w  p ie rw sz y m  idąc 
sz e reg u , z a g rz e w a ją c , p o d n o sząc  d u c h a . <>ddział 
b ro n ił się zac iek le  od o ta c z a ją c y c h  go  zew sząd  
k o zak ó w . L inde  w y d a ł ro zk az  u fo rm o w a n ia  k o ­
ła . O tw orzono  og ień  na w szy s tk ie  s tro n y , raz po 
raz  o d rz u c a ją c  n aw a łn ic ę  k o z a c k ą , choć n ie raz  
zb liżan o  się n a  o d leg ło ść  la n cy , cz y  b a g n e tu .

B y ła  g o d z in a  3 450 popoł. F a rk a s  p rzez  lo rn e tę  
sp o s trz e g a  nou-e siły . k ie ru ją c e  się ta k  p rzeciw  
o d d z ia ło w i L indego , ja k o te ż  i b a te ry i. C zek a jąc  
te d y , aż  się p rzy b liżą  —  z n ie w y p o w ie d z ian ą  
o d w ag ą  z o b nażonem i szab lam i rzu ca  się  w raz ze 
sw y m  o d d z ia łem  n a  n ie sp o d z iew a ją ce  się n iczego  
so tn ie . G w ałto w n y  a ta k  —  g w a łto w n a  p a n ik a . 
K rz y k , w rzaw a , zam ieszan ie . W a lk a  w-re, k ip i. 
P o rz ą d e k  k o z a c k i się łam ie , n asi g o n ią  ich, k lu ­
ją  szab lam i. K o z a c y  u c ie k a ją  w pup łoehu . A m a­
jo r  L inde —  k tó ry  p rz y g o to w a ł się już  z b a g n e ­
tem  w  ręce  n a  śm ierć  pew ną , lecz b o h a te rsk ą , 
m ógł się n a z w a ć  oca lonym .

lto z le g a  się  h asło . F a rk a s  liczy  sw oich  ludzi, 
o d sy ła  ra n n y c h  ludzi i ko n ie . Należy- m u się już 
ch y b a  zasłużony- w y p o c z y n e k , tem  w ięce j, że i 
sam  ran ę  odn iósł. A le g a z ie  tam ! C zyż w ojna 
zna w y p o cz y n ek ?

( >to znow u n a d c ią g a ją  now e so tn ie , sjiodzie- 
w ając  się, że te ra z  ju ż  ła tw ie j p ó jd z ie . N ieszczę­
śni! C zyż nie w idzicie , że ro tm is trz  znow u u s ta ­
w ia sw-oje k a ra b in k i,  że znow u p o staw i przeciw  
w am  o d d z ia łe k . k tó ry ,  choć śm ie rte ln ie  zm ęczo- 
uj-, choć n iem a w nim  n ik o g o  bez k o n tu z y i, je ­
szcze da w am  ra d ę ?  —  I w y p a d a ją  ci n iezw yoię- 
żen i, p ęd z ą  p rze ra żo n y ch  i zd z iw io n y ch  k o z a ­
ck ich  „ s a łd a tó w 44 w p ro s t n a  k a ra b in y  m a szy n o ­
w e, k tó re  ze sw ej s tro n y  d o k o n u ją  resz ty .

B a te ry a  zaś, o k tó rą  w łaśn ie  to c zy ły  się  w szy ­
s tk ie  te  w alk i, d o sz ła  szczęśliw ie  do  w si b ez p ie ­
cznej. F a rk a s  zaś  p o sy ła  k o m e n d an to w i sp ra w o ­
zd an ie  z czy n n o śc i.

zk A

T a k  w y g lą d a ła  w a lk a . L epiej niż s ło w a , św iad  
czy ć  o n ie j b ęd z ie  pob o jo w isk o . K ozacj- i kon ie  
leżą tu ta j  w  po zy o y ach , ja k ic h  n a w e t n a jb a rd z ie j 
w y sz u k a n a  fa n ta z y a  m a la rsk a  w ym yśleń  nie 

zdo ła , leżą bez ży c ia , snem  w iecznym  ujęci.
Pfr. Molnar.

Czułostkowość, czy litość?...
— Pan dawno mięsa nie jada?
— Od pięciu lat, z krótkim  wyjątkiem, gdy 

po odzyskaniu Lwowa — niczego innego dostać 
nie było można, więc z konieczności musiałem 
jeść mięso.

— Czy panu szkodziło?
— Nie.
— A dlaczego pan przestał?
— To cała historya.
— Opowie pan?
— Owszem, ale to nie na wrażliwe nerwy.
— W ytrzymam.
— W lipcu tego roku w gmachu politechniki 

stało dużo wojska, dla którego na podwórzu u- 
rządzono prowizoryczną rzeźnię! Pewnego dnia 
przechodząc tam tędy ujrzałem zarżniętą krowę, 
pławiącą się we własnej posoce, k tóra spłynęła 
jej z gardła, głęboko rozciętego. Nad nią stał 
pochylony jakiś człowiek, o rudym zaroście, a 
z porcelanową fajką w zębach i łupił ją ze sko­
ry. co pewien czas plując przez zęby. Tuż obok, 
przywiązana za rogi do drzewa stała mała. chu­
da krowina, raczej szkielet krowy, skórą p o k n - 
ty. Rudy dał znak, inni jacyś ludzie zbliżyli się 
do niej i zarzucili jej powróz na nogi. Takiego 
strachu w oczacłi i takiego dygotania calem ( la ­
łem — nigdy jeszcze nie widziałem w życiu. To 
było coś strasznego. Wtem jakiś huzar podszedł 
do stojących z postronkami i coś do nich prze­
mówił. Oastąpili na chwilę, a huzar dobyszj 
blaszanej manierki z kieszeni ukląkł na ziem- 
mi i wychudzoną, do szkieletu podobną krow ę— 
zaczął doić. I stało się coś dziwnego. Krowa 
przestała dygotać i z niedającą się opisać wdzię­
cznością spojrzała na huzara. Widocznie pomy ­
ślała sobie: „K iedy mnie doją, to już mnie zape­
wne nie zarżną44. Huzar kilkakrotnie pociągną! 
ją. a poteir zatargał za wynnę. że jednak zape­
wne od Bog wie, jak  dawno nie otrzym ała, ani 
pożywienia, ani napoju — nie puściła ani kropli 
mleka. Huzar był wściekły, zaklął i kopnął ją 
w- brzuch naprzód raz szpicem buta, a potem ob­
casem, tak , że aż się w jej krwawiącymi brzuchu 
zagłębiła ostroga, k tórą z pasyą wydarł i zaklął 
jeszcze dosadniej i głośniej, wreszcie plunąwszy 
przez zęby — dał znak i w tej samej chwili kro­
wa już leżała z zwlązaneini nogami na ziemi, ą 
człowiek z fajką w zębach pochylił się nad nia

lłcszty  już nie widziałem — uciekłem z ser­
cem prawie tak  bijącent, jak  musiało bić tej bie­
dnej krowie w ostatniej minucie jej nędznego ży­
cia. Odtąd patrzeć na mięso nie mogę, i myślę, 
że chyba tylko największy- głód mógłby innie 
zmusić do tego, abym go się dotknął.

— O, to pan bardzo czuły, a raczej bardzo 
przeczulony. To prawie chorobliwe, panie. Pan 
powinien zasięgnąć porady lekarskiej. J ak  mo­
żna takie zwykłe rzeczy brać do serca. To prze­
cież głupstwo, to zresztą takie naturalne. Nie: 
stanowczo, pan powinien się leczyć. Widocznie 
pan nigdy nie był w rzeźni. J a  panie przez pe­
wien czas z obowiązku mojego urzędu codzien­
nie tam  chodziłem i widywałem najstraszniejszą
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z rzeczy , ja k ie  tam  w idzieć  m ożna.... z a rzy n an a  • 
nie z w ie rzą t w ed le  ry tu a ln y c h  p rze p isó w  ży ­
d o w sk ich . a je d n a k  tę p o  sam ego  d n ia  ja d łe m  
m ięso bez w s tr ę tu  i bez o b rzy d z en ia " .

■- D obrego  a p e ty tu  życzę panu . 
da  zaś p an u  m nie jszej iz u ło s tk o w o śc i. 

—  D zięku ję . (&*•)•—

K A ZIM IE R Z  WOYCZYŃSKI.

‘Pieśń boju.
l )o  bo/u płomienną niesieni odwagą 
O! pędźmy niezłomni, stawiwszy pierś nagą 
Choć śmierć szerzą w szykach nam groty - 
Bo pewne zwycięstwo nam rany zagoi, 
Chwalebnie staniemy u Szczęścia podwoi 
Bo walce, dniu twardej roboiy

Tym, którzy sie wloką i słabi i łzawi 
Vgórną krainą, niech skrzydła przyprawi 
Potęga serc naszych; posępny 
Ich smutek rozprószy i tęczę płomienną 
Zapałów rozwiesi nad cierpień Gehenną, 
Powiedzie ich w kraj niedostępny

O! weźmy Misami, pod skrzydła zastępy 
Te biedne, o weźmy ich wątły miecz tępy, 
Na klindze wyostrzmy go swojej —
I  wiedźmy je  w boje rozpocznę, zaciekłe 
Nie bacząc, czy krwawią ich rany zapiekłe, 
Czy m cc nieprzyjaciół się dwoi.

Widzicie mknie z nami ju t  rzesza tułacza 
W  błękuachjutrzenka sw ój/irzepych roztacza 
To wschodzi świętego dzień czynu!
.4 kiedy noc padnie na trawy i zioła 
Sny złote im niosąc, zwycięskie swe czoła 
Przystroun wieńcami z wawrzynu

Potężni i w liczbę i w zapał i siły 
Musimy przełaniać szyk wroga przegnity 
W  okropnej bez ducha nurlw ocn  —
W ięc naprzód! — niech idą precz, z sercem

łwygasłem ,
L>o czucie i wiara nam dzisiaj jest hasłem 
.4 celem nam słońce w zórz złocie . . .

ATas tyle tysięcy — a w rogi bezsilne 
Snuć muszą w swych myślach ju t  dumy

[m ogilne,
Ol, idą ju t  ku nam w pokorze —
Darujm y im, z n im i obejdźmy się lepiej 
Nie pom ni krzywd — nasza niech moc ich

[pokrzepi 
I  Prawdy rozwiedźmy im zorze.

Poznają co miłość, zbratani duszami 
Wraz pójdą, a wiedy dzień święty nad nami 
Zakwitnie z ju trzenki ró t złota —
A a uncki serc ludzkich ból, łza się ukoi, 
Chwalebnie staniemy u Szczęścia podwoi,
I  ziści się raju tęsknota.

KRONIKA.
K alendarzy*  kościelny : Dziś w poniedziałek 

sw. Damiana. — Jutro we wtorek św. Wacława.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońca 

r_zp-cznie sie jutro o godz. 5  min 3 ^  ia cliód przy­
pada o godz. 5 min. .7 ; długość dnia godz. 11 min. 53 

P ogoda: Dnia 26 września termometr doszedł od 
■+- 9 9 do -r 22 9 C. — barometr opadał.

Dnia 27.-go września o gouzinie 7 rano stan barome­
tru 730'omm. termometru -j- 13-0 C. — wiatr południo­
wo- pJhpdn  i.

K raków ,, dnia 27 września. 1915.
Minęły kaprysy  jesienne, darząc nas pięknym i 

dniami babskiego laka. W zmógł się ruch uliczny, 
spowodowany przez rojne przyjazdy ostatn iej se- 
rvi wywiałowskich. Zauw ażyć się d a ją  liczne prze­
prow adzki do mniejszych jak  przed wojną miesz­
kań, bo każda rodzina s ta ra  się o ile możności o- 
praniezyć swe w ydatk i, aby módz podołać rosnącej 
f,iągle drożyźiiie. Zbiera się dzisiaj Tow. właścicieli 
realności, twlwu narauzenia się nad w spólną akcyą. 
zbierają się piekarze,*1 którymi brak  mąki podcina 
warsz ta ty  pracy i grozi ruiną. W ogóle zaczynam y 
się grom adzić aby przeciw działać niszczącej fali 
zniszczenia, podm yw ającej byt całego społeczeń­
stwa.
•  Czekają nas bardzo ciężkie obowiązki nakazane 
nam przez b jn g r narodow y. Rosną zastępy chorych 
1 rannych legionistów uznanych za niezdolnych do 
u alki, k tórym i musimy się zaopiekować) zapew nia­
jąc im w arunki znośnego bvtu  za przelew aną krew 
ochotnie dla. naszej spraw y. Powinien się znaleść 
h iłd u fz  d la  zapew nienia trw ałej nad nimi opieki, 
ab istni y- im zapew nić Ciepły kąt, odzież, dostatn ie 
pożywienie i pom yśleć o w yszukiwaniu pracy 
ln> odpow iadającej. — W yniszczeni znojami 
rocznej kam panii żołnierze polscy snujący się o 
kulach i laskach po ulieach m iasta, przem aw iają 
do naszego sum ienia, żądają od nas spełnienia obo­
w iązku, poczuw ając się, że oni spełnili to, czego od 
nich wym agano, staw ająe dzielnie w obliczu w roga 
i w skrzeszając tra d y c ję  naszej rycerskości. O sta­
tnim  kęsem chicha powinniśm y się z nimi podzie­
lić, licząc się Iz pobudkam i, ja kie- postaw iły ich 
w sm utncin położeniu, skazującein ich do uciekania 
się do ofiarności narodu.

Złożona przez nich przysięga daje im także 
praw a do opici* państw a, w ktorego  stanęli 
°hronie, o czem powinny pam iętać nasze czynniki 
m iarodajne, w skazując tam , gdzie należy na s tra ­
szne położenie kraju , k tóre nie może ta k  zaopieko­
wać się swoimi żołnierzami jak  ich bohaterstw o 
tego wy m aga. Musimy pam iętać o domie d la  in ­
walidów polskich, aby ci, k tórzy  nie będą zdolnj 
d (1 pracy  znaleść mogli schronienie i zabezpiecze­
nie bytu. W czorajsze zgrom adzenie zwołane w tej 
oprawie poruszyło m iasto, lecz poruszyć ono winno 
cały kraj. aby nic skończyło się na wywodzeniu 
żalów, lecz zbudziło czyny, płodne w skutkach. Po­
lecam y tę  spraw ę opiece energicznego regim entarza 
K ola Polskiego E k s c. B i l i ń s k i e g o ,  kfóry 
Wle, gdzie kołat tui należy w takich  spraw ach, po­
lecam y ją  ogółowi społeczeństwa, k tóre musi cliof 
w ciężkich pozostając w arunkach przyczynić się 
wedle sil j możności dla załatw ienia tej spraw y, 
przez grom adzenie funduszów, nim napłyną one 
Z I1)'0'.' źródeł, z których napłynąć powinny.

lężkio próby w ytrzym ałości przeszła w ieśpolska,

przez k tórą przewalała się naw ała n ieprzyjacielska 
i powrotny’ jej walec. Chłop polski w ykazał wiele 
energii, w yr rwał na straży — bronił resztek, po­
zostałych po zgliszczach i jak ty lko  nadarzy ła się 
odpow iednia chwila, zakasał rękawy i zabrał się 
do pracy, robiąc to , co mógł zrobić środkam i, ja- 
kienii rozporządzał, w yczekując na pomoc, aby 
rozpocząć dzieło odbudowy. Pociesza się, że po­
moc ta  nadejdzie, że szkoda zostanie w ynagro­
dzoną, ziemi nie sprzeda za nic w ś wiecie i obro­
nić ją  potrafi, bo złożył tego poważne dowody. 
T w arda szkoła życia, ja k ą  przeszedł i nędza, 
w jak iej wzró.d wyrobiły7 tę nadludzką odporność 
u naszego chłopa i pogardę śmierci, gdy chodzi
0 ratunek  iiiatki-zieiiii żywicielki? k tórej poczuw a 
sic być obrońcą i opiekunem. 1 daw niej d arł go Li­
chwiarz przy każdej sposobności, spłonęła chałupa, 
to  zbierał snopek za snopkiem  na poszycie, sąsiedzi 
poratow ali, a  resztę uciułał z pracy n a  em igraeyi, 
aby7 zniszczone gospodarstw  o doprow adzić do p ier­
w otnego stanu.

Pożary  nauczyły go, że trzeba się asekurow ać
1 z chwilą, gdy  przekonał się o te j konieczności, 
zm niejszyła się nędza na wsi, pow odow ana przez 
często pożary. Dzisiaj niestety  je s t gorzej, bo 
narazie ho aseku racya nie zwróci s tra t, zbliżyły się 
przym rozki, a chłop, siedząc w szałasie, nie ma 
możności poratow ania się u sąsiada, k tórego  ta ­
kie samo spotkało nieszczęście. Nie może zaro­
bić, bo albo pow ołano go pod broń, lub możność 
w yjazdu i zarobków w ykluczają ciężkie wojenne 
czasy. Chłop nasz przetrw aw szy piekło, przez 
które przeszedł za życia, pokona wszelkie trudno­
ści, bo pozostała m u ziemia, k tó rą  nie zniszczyły 
g rana ty , w ięc um acnia fundam ent, usuwa zgli­
szcza, n a  k tó iych  prędzej, czy później odbuduje 
swe gospodarstw o i nieda wydrzeć spekulantow i 
ani jednej skiby posiadanej przez niego ziemi. 
Zdzierży w szystkie trudności, pokona \vszy7stko, 
co mu jeszcze los przyniesie, bo umie się brać 
za bary  z nieszczęściem, jak ie  go przygniata, umie 
się dostosow ać do sm utnych w anm ków  i w szyst­
kiego sobie odmówić, aby dokonać dzieła odbu­
dowy.

Gorzej je s t jednak  z jego starszym  bratem , zie­
mianinem, k tóry  u p ad a  na duchu, nie m ogąc się 
podjąć pracy  mięśniami swoich rąk. W yniszczone 
m ajątki w ym agają znacznych kapitałów  na od­
budowę, nie zdoła obsiać wielkich przestrzeni, mc 
m ając inw entarzy, środków  i możności szybkiego 
icli nabycia. — Nie spaja go tak  zieirtia z sobą, 
jak  chłopa, k tó ry  ją  sam orze. Zniechęcają go 
piętrzące się trudności, k tórym  podołać nie może, 
a lichwiarz i spekulan t czekają ty lko  na odpow ie­
dnią chwilę, by ją w ,d rzeć  z jego rąk za ni- 
zką cenę i przeczekać, aby później rozdarłszy 
na drobne parcele, mógł ją  z lichwą o d sp rzed aj 
d i  lotni.

Może nigdy tak , jak  obecnie, nie groziła za­
g łada wielkiej i średniej własności, a  obowiązkiem 
naszym narodow ym  i społecznym  jest niedopnśeić 
do panow ania sp ek u lac ji ziemią, położyć mu 
simy tam ę rabunkow ej pareelacyi, pow odującej 
zubożenie kraju  i upadek  jego rolniczej produkeyi.

P racu ją posłowie ludowi nad zmniejszeniem nę­
dzy ludu, s ta ra ją  się, ehoć narazie bezskutecznie, 
lecz przecież coś zrobić, nie b rakuje im ni chęci, 
ni woli. aby spełnić swe obowiązki, by w yje­
dnać pomoc. Nie słyszymy7 iiic natom iast o pod 
jęciu podobnych sta rań  przez ziemian, ich 
związki i reprezentantów  w ciałach ustawodaw 
czych olbrzym ie łany7 spoczyw ające ugorem , nie 
widziały ni pługa, ni brony, a ziemia nie przy­
zw yczajona do próżnow ania, zdaje się dopom inać
0 obróbkę, —  w idząc g łód w około, brak  mąki 
w m iastach i słysząc szem rania, że może być 
jeszcze gorzej. Folw arki pozbaw ione są krów i ko­
ni i nie można sprow adzić nawozów sztucznych, 
chociaż nieprzyjaciel opuścił już w trzech czw ar­
tych kraj, a  spekulant zagraża i liczy- godziny, 
kiedy7 zaw arczy bęben licytacyjny, og łaszający 
go nabyw ca Ugorów, Nie myśli on o odbudowie, 
ani o inw entarzach, bo do pareelacyi .nie potrze­
buje ani dw oru, ani stoclól. Kozclzierżpwi grunta 
chłopom, k tó re  potem chłop nic wypuści ze sw-ych 
rąk, kupując je na w agę zło‘.a, O tern, że tam  
kiedyś był clwor, opowiadać będą legendy, przy­
pomni kap liczka przydrożna, ław ka kojątorską 
w kościele i w m urowane w jego ściany tablice 
nagrobków . Taki los czeka m ajątk i ziemskie, gdy 
nie podejmiemy jak  najszybciej sam oobrony, gdy 
wzorem Prus K siążęcych, nie zdobędzie się fun­
duszów dla odbudowy. K ażda gałąź gospodarczą 
kraju  w ym aga stw orzenia organizaeyi, podjęcia 
obrony, v y m a g a  ciężkiej pracy nad usunięciem 
nieszczęścia, jakie ją przygniotło , żąda oprócz 
pomocy rządowej, k tó ra  przyjść powinna, zape­
wnienia kredytów , rozłożenia zaległych ra t hipo­
tecznych na późniejsze la ta  i skreślenia podatków , 
aby ulgami temi dać możność w ybrnięcia z m ar­
twego punktu, w jaki weszła własność realna
1 uchronienia jej przed czekającą ją  zagładą. Mu­
simy ratow ać ziemię i s tan  posiadania yi m iastach, 
to jest naszym  obowiązkiem narodowym.

Z miasta.
Dzień poku tny  zgrom adził wczoraj u stóp o łta­

rzy Pańskich w ielką liczbę katolickich mężczyzn 
ze w szystkich stanów . Obok licznie zgrom adzonych 
mężczyzn z k lasy robotniczej 1 żołnierskiej w- dniu 
tyra wzięło udział wiele osób z inteligencyi, pro­
fesorów U niw ersytetu, urzędników , oficerów i t, d. 
oraz liczne duchow ieństw o z XX. P rałatam i Wą- 
dohiym  i K rupińskim  na czele. Ogodz. 8  rano w 
kościele św. Barbary Msze św. odpraw ił ks. Biskup 
Anatol Nowak, k tó ry  też przed Komunią św. w y­
powiedział w podniosłych słowach naitkę q poku­
cie. Poczem dwóch kapłanów  rozdaw ało Komunię 
św. licznie przystępującym  mężczyznom. O godz. 
wpół do 3 z kościoła św. Barbary ruszyła proeesya 
na czele z ks. M. Kuznowiczein do kościoła GO. 
Reform atów , gdzie kazanie o pokucie miał ks. Ku- 
znowicz. Poczem odbyła się poku tna droga krzy­
żowa z sam ych mężczyzn, w której vi zięli udział 
także  wielu z inteligencyi. O godz. 5 uroczyste nie­
szpory, w czasie k tórych  ks. Marcin Dominik T. J . 
wygłosił podniosłe kazanie o potrzebie poku ty  dla 
szczęścia narodu polskiego. Po kazaniu proeesya 
udała się do cudownego obrazu Matki Boskiej J e ­
rozolim skiej i tam że zakończenie suphkaeyam i 
dnia pokutnego. N a wieczornem nabożeństw ie ko­
ściół sw. Barbary ta k  był przepełniony samymi 
niężt z_, znami, że wiciu stało  na placu Mary ackim.

O kontro lę nad sklepam i miejskimi. Zakres dzia­
łalności sklepów m iejskich został w ostatnim  cza­
sie znacznie rozszerzony, Gmina pow ierzyła ini 
sprzedaż w szystkich artykułów ’ spożywczych, k tó ­
re sprow adza. Z tego powodu i napływ  publiez.no- 
ści do sklepów widocznie* się wzmógł. Zwłaszcza

w ostatnich dniach, kiedy w sklepach miejskich 
rozpoczęła się sprzedaż mąki, cisnęły się tam  tłum y 
ludności. — W m iarę jednak  rozszerzania się koła 
odbiorców, mnożą się zażalenia na adm inistracyę 
sklepów, że nie we w szystkiem  dorosła do swoich 
zadań i do obsługi publiczności posługuje się lu d ź ­
mi, k tórzy kupujących trak tu ją  niegrzecznie a  n a ­
wet brutalnie. W jednym  ze sklepów m iejskich w 
śródm ieściu codziennie praw ie pow stają za targ i z 
publicznością, dochodzące do brutalnych scen, pod­
czas k tórych  padają  ze stfony sprzedającej naw et 
groźby.

W sobotę ubiegłą pow stało przed tym  
sklepem  wielkie zbiegowisko z powodu aw an­
tury , jaka w ew nątrz pow stała. — Otóż tau ie  ob­
chodzenie się z publicznością w zakładzie miejskim 
nie może być dalej tolerowane. Prezydyum  m iasta 
powinno w glądnąć w stosuuk , w sklepach miej 
skich panujące i rozciągnąć nad nimi większą niż 
dotychczas kontrolę, teinbardziej, że m ają one słu­
żyć przedew szystkieio ludności najbiedniejszej, 
k tó ra  przygnieciona biedą m ateryalną, niezasłuże- 
nie znosić jeszcze musi różne przykrości, chcąc ko­
rzystać z urządzeń aprowizaey jnych miejskich. Ma­
my nadzieję, że Prezydyum  m iasta niepozwoli so­
bie tej spraw y przypom inać, lecz bezzwłocznie u- 
czyni co potrzeba, aby stosunki w sklepach miej­
skich uległy zm ianie na korzyść kupującej publi­
czności.

b o u a tk i gm inne w K ranów ie do podatku  pen­
sy jnego od wyższych poborów służbowych, poda­
tku zarobkowego i rentow ego w ynosiły w r. 1913 
10 proc.; na rok  1914 podniesiono o 40 proc., a ze 
względu na zapadłą uchw alę w połowie roku przy­
pisano te  dodatk i ty lko w w ysokości 30 proc. t. j.
0 20 proc. wyżej na rok bieżący w ojenny 1915, 
p rzypada do przypisu dodatek  gm inny w w ysoko­
ści 50 proc.!! podatku  państw owego. W  ten sposób 
w r. 1913 sum a dodatków  wynosiła 95 proc., w 
r. 1914 w zrosła do 116 proc., a w roku bieżącym 
do 136 proc., z tego przypada na dodatk i krajow-e 
74 proc., gm inne 50 proc., szkolne 12 proc.

Zwyżka ta najdotkliw iej daje się odczuwać u- 
mysłowo pracującym , obowiązanym  do opła ty  po­
datku  pensyjnego, bo przy zwiększonych w yda­
tkach  życiowych m ają zwiększony podatek  przy 
niezmieniony cli poborach.

Przy podatku czynszowym wynosiły dodatki 
gm inne w 1913 r. 10 proc., w 1914 r. w pierw- 
szem półroczu 10 proc., w drugiom półroczu 30 
proc., w7 1915 r. w pierwszem póhoczu 30 proc., 
w drugiem  półroczu V

Czekajm y co nam uchwały Zarządu gm innego 
przygotują

P am iątkę w ojenną za 36.009 koron t. j. model 
moździerza (MórseVa) po 300 K za sztuKę zamówili 
sobie obyw atele krakow scy — przeważnie kupcy. 
Dochód z rozsprzedaźy tego dzieła sztuki w yrab ia­
nego we fabryce Skody ma w płynąć do urzędu za­
opatrzenia w ojennego {Kriegsfiirsorgeam t).

K orzystny ten  w ynik w K rakow ie należy przy­
pisać nietylko wymowie agentów  fabryki, zbierają- 
eyeli subskrypcyę, ale i mocy przykładu, k tóry  
zachęca innych do pójścia w ślady poprzedników 
Agenci w yjechali w dalszą podróż po G alic ji z 
nadzieją najlepszych rezultatów

Pożary. W czorajszej nocy wybuchł ogień w pi­
wnicy realności pod 1. 27 przy ulicy św. G ertrudy. 
W skutek  nieostrożnego obchodzenia się ze św ia­
tłem zapaliły się odpadki papieru i śmiee., na­
grom adzone w piwnicy. Ogień ugasiła m iejska 
straż pożarna, —  Nieco później wezwano straż uą 
Grzegórzki na ulicę Żółkiewskiego, gdzie pod 1. 46 
w m ieszkaniu Zacharyaszow ej wybuchł ogień * 
niewiadom ej przyczyny. Spaliły się zapasy żyw no­
ści 1 garderoba, oraz sprzęty domowe. I tu ta j ogień 
zostai w krótce ugaszony. —  W czoraj po południu 
zapalił się na K row odrzy stos Siana. Na miejsce 
pożaru w yjechały natychm iast trzy  plutony straży
1 pożar zlokalizowały. Szkoda dość znaczna.

Z kroniki Pogotow ia. W czoraj o godzinie 4 po 
południu na stacyę ratunkow ą przyprow adzono 
trzech chłopców J . A uerbacha la t 9, A braham a 
W asserm ana 1. 9 i Mojżesza ko rn h au sera  1. 10, k tó ­
rych, gdy bawili się na plantach Dictlowskicli, po­
kąsał pi ( i ,  podejrzany o wściekliznę. I’o opatrzeniu 
odesłano pokąsanych do zak ładu  prof. Bujwida. — 
O godz. 3 po południu wezwano Pogotow ie na 
Nową Wieś. gdzie 2-1-letnja H onorata S. w zam ia­
rze sam obujezym  wypiia spirytusu m ydlano-kam - 
forowego, nie poniósłszy zresztą szwanku na zdro­
wiu. Zastosow ano odpowiednie zabiciu i pozosta­
wiono desperatkę opiece domowej.

Onegdaj została o tw artą  m iejska g a le n a  obra­
zów.

Kom isarz rządow y, sta ro s ta  p. Grabowski oirzy 
mai od rządu kw otę 20.000 kor na uruchom ienie 
w arsztatów  rzem ieślniczych we Lwowie. Subwen­
c je  m ają na celu w yłącznie ratow anie zagrożonego 
przeinj7slu, w którym  od czasu w ybuchu w ojuj7 p a­
nuje zastój.
. Rektorem  Politechniki na rok naukow y 1915/16 
został w ybran j7 profesor technologii m echanicznej 
Dr S tanisław  A nczj-c; dziekanam i zaś: w ydziału 
..iżynieryi lądowej D r K arol Pom ianow ski; w ydzia­
łu inżynieryi wodnej Di Ł ueyan G rabow ski: wy- 
dziaiu budow nictw a Dr Tadeusz Obmiński; wy­
działu chemii technicznej Ignacy Mościcki.

Na odbytem  w p ią tek  posiedzeniu m iejskiej Ka 
sy oszczędności w ybrany został kierow nikiem  m. 
Kasy oszczędności dotychczasow y u rzędnik Banku 
Przem ysłow ego p. Adam  Bednarczuk, kasyerem  
zaś S tanisław  Kreehowiecki, kierow nik T ow arzy­
stw a wzaj. Ubezpieczeń urz. pry  w. we Lwowie.

W sprawie głośnej kradzieży kosztow ności na 
80.000 K popełnionej na szkodę p. K w aśniew skie­
go, zapadł w yrok skazujący: W incentego P aparę 
na 6 lat ciężkiego w ięzienia z postem  co 14 dni 
i ciemnicą co rok u i na w ydalenie ze Lwowa po 
odbyciu kary  Annę Manuiło na trzy  la ta  cięż­
kiego więzienia, z postem  co 14 dni, Ju lian a  Be- 
kesza na pó łtora roku ciężkiego więzienia, Annę 
Badow ską na 6 miesięcy zw ykłego więzienia.

Mysłowice, J a k  donoszą pisma niem.: W j7ższą 
prym ę tam tejszego girnr.azyun, (nasza kl. YIH) 
musiano zam knąć, ponieważ w szj’scj7 prym anerzy 
zgłosili się jako  ochotnicy w ojenni. W niższej p ry ­
mie (nasza kl. VII) jest obecnie ty lko  6 gim na- 
zyastów .

Najnowsze odkrycie uczonego francuskiego. „G a­
zeta W ieczorna11 donosi: l)o jakich  absurdów  do­
prow adza !  rancuzow  fanatyzm  i nienawiść do 
Niemców, św iadczy arty k u ł znanego uczonego Dr 
Berillona. ogłoszony w praryskiej „Gazecie lekar 
sk iij . Dr Berillon opow iada, że podczas leczenia 
rannych żołnierzy niemieckich lekarze francuscy 
zauważyli u nich nader nieprzyjem ni odór. k tóry  
naw et z oddalenia daje 'sję odczuwać. Zapachem 
przesiąkają suknie, papierow e pieniądze itp. przed­
mioty i zaciiowują go bardzo długo. Po przem ar­
szu niemieeki-rgo pułku charak tery  styczny ten za­
pach pozostaje jeszcze jirzeszło pół godzinj- w po­
wietrzu. Niemieckie sztab;, generalne znając ten 
defekt swych wojsk, zarządzają corocznie przed 
w ielką rtw ią  ogólną dezyn fekcję , ażeby węeli g e ­
nerałów nie był na zbyt ciężką p ró b ę . narażony.

Bromidroza — właściwość cuchnącego potu — 
twierdzi Berillon. jest chorobą specyficzne pruską, 
lćez dziś jest epidemiczną w Brandenburgii, Me- 
klenhurgu, na Pom orzu i w Prusach W schodnich. 
Znan.yni jest wpływ system u nerwowego na w y­
dzieliny biała, nic dziwnego zatem , że u Niemców, 
których charak teryzuje przesadna zarozum iałość 
i drażliw ość. dziwny ten fetor rasowy w zm aga się. 
gdy ich am bicj-a doznaje upokorzenia — np. u jeń ­
ców lub rannych. Dr Berillon widzi pew ne podo­
bieństwo tego fetoru z zapachem  wydzielanym  
często przez starych  ludzi, u k tó r jc h  zaczyna się 
objaw iać uwiąd starczy. Czyżby — py ta  ów „u- 
ezony‘- — rasa niem iecka m iała już być do tkn ię tą  
uwiadom starczym y

Prawiiopodobniejszem  jest — zdaniem uaszem — 
że uczony, k tóry  pisze takie nonsensy i w ydaw cy 
poważnego pisma, którzy ję drukują, są ofiaram i 
umysłowego zdegenerow ania, k tórego sym ptom y 
fizyologiczne i socyologiezne daw no już u ra.;y 
francuskiej obserwują.

Z kraiu, z Polski I ze świata
Śmierć R om ana hr. Potockiego. Onegdaj zmarł

Zawiadomieni, i komunikaty.
Bratnia Pomoc. Koło Akadem. Komitetu wychodź­

ców galicyjskich udziela wszelkict ^ „ j n i i ń  i rac 
Kolegom przy zbliżających się wpisach na uniwersy­
tetach 1 technikach w Pradze czeskiej. Praha I, Zu- 
ska 147.

Wywóz do Królestwa. Izba handlowa i przemysłowa 
"i , r? w*e komunikuje, iż prośbj7 o uwolffenie od 
eta lub o zniżki celne p r i \  wywozie wyrobów przemy­
słowych do Królestwa Polskiego, wnieść należ i wprost 
Jo odnośnej o. i k. Komendy obwodowej. Cigóln -cł 
uwolnień celnyoh zarząd wojskowy nie udziela. Uwol­
nione mogą być jedynie prośby, dotyczące artykułów 
koniecznej potrzeby ludności obszarów okupowanych.

Zarząd salinarny w Wieliczce ogłasza rozprawę ofer­
tową na dostawę worków bawełnianych na sól stoło­
wą i sznurków do wiązania tychże" worków7 na rok 
I0 I6 . Oferty wnieść najeży najpóźniej do dnia 1 1  paź­
dziernika 1915. Bliższych informacyj udziela Izba 

handlowa i przemysłowa w Krakowie!
Poiwiadczęnia paszportów* dla kupców. Właściciele 

i zastępcy przedsiębiorstw handlowych i pr.emyało- 
wych, którzy zamierzają wyjechać do Królestwa Pol­
skiego, wykazać się mogą zamiast wizy paszportowej, 
poświadczeniem, podpisaneir, przez władzę przemysło­
wą i widówanem przez Izbę handlową i przemysłową. 
Podróżni tyj kategoryi, jadący w celach kupieckich do

1 i • u . 1  1, . , 1. : i o’ szaru okupowanego, postara ■ sie maja najpierw7 o
na zaniku swym w Łancucie Roman hr. 1 o t o c k 1, uateport, odpowiadający \ ntogom rozporządzeni? 
dziedziczny członek izby panów. Zmarły hyl naj- Naczelnego Wodza Armii z 25 s ie rp n ia  10:5 nr 35 Dz 
starszym  svnem bełego prezydenta m inistrów, A l- ' rozP-t następnie wypełnić mają formularz jmświadcze- 
fn da hr. Potockiego, a kuzynem  bi tego nam iestni- (Ąuskunftsboten, i przedłożyć go władze przemy- 
. n  1 i , . 1 , |* łow“j do zatwierdzenia. W ten sposób wypełnione po-
ka Galicj i, A ndrzeja hr. 1 otockiego. Ja k o  ordj p a -j iw ia ( lc 7 (.n ie naIeżv ókażku Izb ie  Handlowe; i orzemy- 
towi przypadł mu z m ająik"\v rodziny hr. Foto- słowej, celem zaopatrzenia wizą. Formularze poświad- 
ckicli Ł ańcut, tudzież Brzeżany i Przem yślany. 1 —

8. p. Roman hr. Potocki urodził się w roku 1852- 
Ożepił się z księżną Elżbietą Radziwiłłówną, córką

czema są do nabyc.a w Wydziale prze,pvsłov ym Mi 
gistratu miasta Kiakow7a oraz w c. k *Staro»tvacb. 
Bliższych informacyj udziela izba handlowi, i przemy­
słowa w Krakowie.

generalnego ad ju tan ta  cesarza W ilhelma I. Dwaj I Loterya dobroczynna. Przypominamy, że urządzona 
synowie zm arłego Alfred i Je rzy  pełnią obecnie korzyść ubogich chorych zostających pod ipieką 
i .u - i  >7 „ i.r „ ,„ 1,. i„.„i „ ,i.;„ i Pań Mii. sw. Wincentego a Paulo. Bilety sg po 1 koro-

słuzóę w ojskową. Z,mariy J 7 i .3  , u 1 nie. Przedmioty do wylosowania są do obejrzenia u
politj'eznem . - -  8 .  p Roman lir. Potoek: znany | zmtnika Ulixellego — Et mianowicie: medalion brylan- 
był w kraju  i w calem p a ń s t w u  jako  miłośnik i j t uwy,  koszyczek do C i a s t a ,  papierośnica, trzy kubni 
m ecenas sztuki. Pałac Jego- we Lwowie ściągał za w - ; * ‘Iwą iientarze. wszystko batdzo ładne i w doskona-

« * i t r k- -  w N o f e
sztuki. S łynnym  jest również zamek zm arłego w  ̂bieżącego m iesiąca— gdyż bardzo wiele losów jeszcze
Łańcucie, \\ k tórym  gościł trzykro tn ie  arcyksiążę nie rozsprzedano, gdy to nastąpi, natychmiast ogloszo-
Franciszek Ferdynand. Z a m e k 'te n  nie został na ‘W będzie dzień losdwania przeznacionych przedmio-

i tow. Aby jak najprędzej można przyjść z pomocą ubo-szczęście podczas inw iz; i uszkodzony. 1 giin, na których loteryę się u-zadża. niechaj szlache-
W zastępstw ie cesarza w yjechał wczoraj o 9 go tn t serca i miłosierne tos” kupują, których nabyć mo- 

dżinie w ieczór najwyższy m istrz ceremonii hr. 'żna u pp. Hawełki, Sfaurizio, B rańskiego. Lankosza,
E dw ard C h o ł o n i e w s ki na pogrzeli hr. Rom a­
na P o t o c k i e g o  do Ł ańcuta.

Ze Lwowa. Prezydyum  K om itetu Tadeusza Ru- 
tow skiego o trz j7mało od zarządu gminy7 król. 9 toł. 
m iasta Lwowa pismo następującej treści: „W e 
Lwowie, dnia 21 września 1915, L. 1958. 15/Pr. Za­
ta ić  iając podapie z <1. 19 sierpnia 1915, w sprawie 
nazw ania ul. T eatralnej ul. T adeusza Rutowskiego,

Rudnickiego, Ziembickiego i Wołkowskiego, właśc. 
kawiarni „Esplanade“.

NEKROLOGIA.
N ieubłagana śmierć w yrw ała z grona nauczycie­

lek now ą ofiarę. Ludw ika T o p o l e c k a ,  cicha 
nracow niczka na polu ośv ia ty , zgasła dn ia 18-go 
w rześnia b. r. w Nowym Sączu. Od lat 12 za ję ta  
w tern mieście, przybyw szy z Chrzanow a, najpierw

naszych stronach. Pod dobrą jednak, dla siebie, 
gwiazdą urodził się paryski dram aturg, bo de 
biuty jego na scenach tam tejszych wywołały 
rzadkie w- kronikach teatralnych skandale, któ- 

!ro mogły zarozumiałemu przypomnieć kampanię 
antiwagnerowską, chociaż odbywały się na tle 
tych samych konfliktów, jak  cala histOiya Drey­
fusa. Co może być więc bardziej upragnionego 
Da autora dram atycznego jak skandal i to już 

Inie z powodu jego sztuki, ale jego władnej oso­
by? W ybuchał on istotnie zawsze ilekroć nowa 
koinedya Bernsteina ukazj7wała się na afiszu 
któregoś z teatrów7 pary skich. Nie śmiemy przy­
puszczać, aby  au to r sam inscenizował raicie 
„conm edia del a r te “ w foyer teatrów7 i na wi­
downi: przypuszczenie takie byłoby zanadto pa­
radoksalne...

W „Odwrrocie‘‘ (Le detour) m am y do czynie­
nia z „dziką kaczką11, k tóra z Ibsenowskiego 
dziewczęcia urosła na pannę Jan inę Wilson, by 
wejść jako żona Armanda Rousseau w dom jego 
rodziców7, gdzie gnieżdżą się wszystkie mie­
szczańskie przesądy, gdzie trw a nieprzerwana 
m askarada cnót- i byw ają najwymowniejsze plo­
tkark i całego miasta. Jan ina jest córką kokoty  
paryskiej, staje się więc problemem dram atu ro­
dzinnego, typowego dram atu rodzinnego, w k tó ­
rym  omal, że nie podają kaw ę i babkę z rodzjTi- 
kami. Cnotliwa rodzina męża Jan iny  tak  drugo 
rozwiązuje problem córki Kokoty, że „dzika ka- 
czka“ znużona t cm, odlatuje tani, gdzie i m atce 
jej wcale nieźle... na ponętne błotka moralne.

Gdybyśmy mieli pod ręką odpowiednią dys- 
seriacyę jakiegoś historyka literatury diamaty7- 
cznej, przekonalibyśm y się z niej, że „proLlem11 
Jan iny  Wilson zajmowa* niejednego już dram a­
turga. Bernstein nie potrafił przedstawić go wy­
bitnie interesująco, ani nie umiał stworzyć dla 
niego ram dram atycznych, których robota za­
cieka wdałaby sama dla siebie. Form nat Stro- 
wski zbyt bystro określił rodzaj twórczości Bern­
steina w swym „Obrazie literatury  francuskiej1', 
aby tu nie skorzystać z jego słów: „psychologia 
jego mniej jest przenikliwa, intryga nadto bru­
talna. m elodramat zbyt w idoczny1. Słowa te 
odnoszą się w prostej linii do „O dwrotu11 także.

A rty śc i te a t r u  m ie jsk ieg o  o d tw o rzy li „O d ­
w ró t1' w  sp o só b  z a s łu g u ją c y  n a  p e łn e  u zn an ie . 
P a n i J  a  r  s z e w  s k  a  w y k o n a ła  ro lę  o a n in y  z 
d u ży m  n a k ła d e m  u czu c ia , w y z y sk u ją c  a r ty s ty ­
czn ie  k a ż d y  m o m e n t ro li. W y ra z iśc ie  w y s tą p iła  
ro la p rz e w ro tn e j p a n ie n k i, L u c y n y  R o u ssea u , w 
in te rp re ta c y i  pan_ K a m iń sk ie j. P . M ielew ski 
u ją ł p o s ta ć  b ru ta ln e g o  m ę ża  w7 o d p o w ied n io  
o s tre  k o n tu ry 7. N a d o sk o n a le  sh a rm o n izo w an ą  
ca ło ść  złoży7! się  w sp ó łu d z ia ł pp . G ó rsk ie j, C za­
p liń sk ie j, K o sm o w sk ie j, C z a rn ec k ie j, Jednow 7- 
sk ieg o , L esz cz y ń sk ie g o  i in n y ch .

P u b licz n o ść  d a w a ła  w y ra z  ży w eg o  z a in te re ­
so w an ia  się s z tu k ą  w sposób  im pulsyw ny7.

Z>dz. Jachimecki.

Z literatuy.
,,Na św ięcenie Biskupie“ . Na obchód konsekra­

c j i  A rcybiskupa G nieźnieńskiego i Poznańskiego 
ks. p ra ła ta  Edm unda D albora, d o k to ra  św. Teolo­
gii — w ydał ks. T adeusz Zakrzew ski broszurkę 
7. port retem  ks. P rym asa. Poznań, 1915.

K .iążcezka niewielka, codna jednak  uwagi. 
Składa sięzdw ócli części: liturgicznej i historycznej. 
W pierwszej części zaznajam ia nas au to r ze szcze­
gółam i w yśw iecania biskupa.

W drugiej części podaje książeczka ks. Zakrzew ­
skiego sporą garstk ę  w iadom ości o arcybiskup- 
stw ie gnieźnieńsko-poznańskiem , jako też  o godno­
ści następców sw. W ojciecha, wreszcie o paliuszu. 
Odświeżenie tych  wiadomości „ex re ' 7 uroczystego 
dn ia konsekracja , oraz ingresu  ks. D albora, p rzy ­
chodzi barazo  w7 porę.

„N abożeństw c ftotaitr** p o d e u e  w ojny". W y­
szło 2  w ydanie popraw ione i uzupełnione p ra k ty ­
cznej i tan ie j książeczki do m odlenia d la  żołnierzy 
na polu w alki pod powyższym  tytułem . K siążecz­
k a  ta  ułożona przez ks. Ludw ika Rudnickiego T. J . 
kapelana 13 pułku p„ zaw iera: kalendarz od w rze­
śnia 1915 do sierpnia 1916 w łącznie; treściw e po­
uczenie o obow iązkach i za letach dobrego żołnie­
rza; m odlitwy i litanie; pieśni pobożne w ybrane. 
32” str. 64. Gena 1 egz. brosz. 26 hal. Nabyć można 
w A dm inistracji A postolstw a Modlitwy. K raków, 
ul. K opernika 26.

miło mi zawiadomić Szanowny K om itet, że Rada jako  nauczycielka, a później jako  kierow niczka 
przyboczna jednogłośnie powzięła następującą u - 1 szkoły lud. żeń. im. Urszuli K ochanow skiej, za­
chwalę: „Zgodnie z głosem opinii publicznej m. ■ skarbiła sobie swent miłem postępow aniem  miłość
Lwowa Zarząd m iasta wraz, z członkam i R ady 
przy boczni j idąc \y tej mierze za in ieyatyw ą Komi­
te tu  dla uczczenia Tadeusza K atow skiego posta­
nowi! dzisitoi-zą ulicę T eatra lna  nazw ać imieniem 
Tadeu&za Rutowskiego". Zatw ierdzając powyższą 
uchw ałę równocześnie w vdaję zarządzenia celem 
um ieszczenia odpowiednich tablic. C. k. sta ro s ta  
i komisarz rządowy król. stoi. 111. Lwowa A. G ra­
bowski m. P,

koleżanek i szacunek luzennic.

Z teatru
„Gęiwrót", komedy? Henryka Bernatami!.
Gdj7by Bernstein miał zawdzięczać rozgłos 

swojego nazwiska w świecie- lusraujóiu. tylko 
wartości swoich sztuk, brzmiałoby ono słabo w

Nad górnym Niemnem.
W  o p e ra c y a t li  w o jen n y ch  na tevenie w sch o ­

d n im . c iąg le  je szcze  p rz y k u w a ją  o g ó ln ą  u w ag ę  
w y p ad k i, k tó re  d o k o n y w a ją  się w o b szarze  m ię­
dzy W  i i 1 1 o 1 1 1 a M i » s k i o 1 1 1 . a k tó re  są  n a ­
s tę p s tw em  zn an eg o  o k rą ż a ją c e g o  ru ch u  lew ego  
sk rz y d ła  arm ii gen . E i c li o r 1 1 a. Przez, śm iałe  
p o su n ięc ie  te g o  sk rz y d ła  aż  do linii . - 'm o r g o -  
ri i e— M o t o d e c  z tj o zm uszen i z o s ta li R o s ja ­
nie n ie ty lk o  do  opuszczen ia  W ilna , lecz  ta k ż e  
s ta n ę li  p rze d  możliw ośc ią , a naw et p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw em  zam k n ięc ia  im  o d w ro tu  w k ie ru n k u  
do  M ińska.

L o s c a łe g o  o d w io tu  za leża ł o t te g o , cz y  po­
w ied z ie  s ię  im  p o e h o d  N iem ców 7 p rzez  M ołode- 
czn o  k u  M ińskow i p o w strzy m a ć . W  te n  w ięc 
p iu ik t rzu c ili R o sy a n ie  śc ią g n ię te  reze rw y  i d z ię ­
k i s ilnem u oporow i, zdo ła li p o w strz y m a ć  d a isze  
p o s tę p o w an ie  lew ego  s k rz y d ła  g en . E ic h o m a . a 
n a w e t p rz e su n ą ć  w ty m  p u n k c ie  sw ój f ro n t pod 
W  1 1 e j k  ę , zw yż 25 km . n a  po łnoc od  M ołode- 
czn eg o . Z a raz em  ro s y jsk a  g ru p a  w ile ń sk a  u s tę ­
p o w a ła  p o d  n ac isk iem  p raw eg o  sk rz y d ła  gen . 
E ic h o m a  k u  p o łu d n io w em u  w schodow i, z n a jd u ­
ją c  o ca le n ie  a  za razem  o p a rc ie  w: akeyó ro sy j­
sk ie j p o d  W ile jk ą , staw uająo  silny7 o p ó r  n a  lin ii 
b ie g n ą c e j od  S m o r g o ń  p rzez  W i s z n i e w  
k u  B e r e z y n i e  i m n ie jw ięce j w7zd łuż te j  o- 
s ta n ie j d o  N iem na.

W ten sposób ruchjr strategiczne tracą z u- 
pływem czasu charak ter o k r ą ż a j ą c y ,  a  na­
tomiast powracają coraz bardziej do poprze­
dniej postaci f r o n t o w e g o  posuwania się 
naprzód ku wschodowi, tymi razem z ogólnym 
kierunkiem na M i ń s k.

W e d łu g  o s ta tn ic h  k o m u n ik a tó w  zac ię to  w alk i 
p o d  W  i 1 e j k  ą  trw a ją  w d a lszy m  c iąg u , czę­
ściow o ze zm iennem  sz c r/ę śfie iii, N a to m ias t m ię­
d z y  S .m  o 1  g o  n  i a  tn i a  W i s z n i  e w e 1 1 1  t u ­
dzież d a le j k u  u jśc iu  B e r  e z y n~y do  N iem na, 
w o jsk a  n ie m ie ek it choć  pow oli lecz s ta ie  w y­
p ie ra ją  R o sy an  k u  w schodow i. W iszn iew  leży 
około 40  k m . na p o łu d n i/1 Ojd-jEimorgoń tu ż  poza 
lin ią  k o le jo w ą  W iln o — M ołodeczno . zaś iia b ie -

SZATY LITURGICZNE K r a k ó w  m m  m *rO D A f7V N $ k l I C K l H  K r a k ó w PARAMENTA KO&CfELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stuły —

B r a c k a  2  i  |  W

PRACOUFNKA DLA SZTUKI ¥
(5 «/, OD SPRZEDAŻY NA DOCHÓD B. K. K.)

1 J K I
[OŚCI

m  B r e c k a  2

ELNEJ
> ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » H H M  M t a  iM M I U H M ia
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rezinn zw yż 21) km . n;i po łudn iu  od  W iszn iew a 
R ó w n o cześn ie  a rm ie  gen . S c li o 11 z a  i G a  11 
w i t z a  n a c isk a ją  K osyan  w  linii fro n to w e j n a  
w schód  od N o w o g ró d k a  po lew ym  b rze g u  N i e 
ni n  a . a w łączności z n iem i p o s tę p u je  g ru p a  
ks. L e o p o l d a  b a w a rsk ie g o , k tó ra  zu p e łn ie  
o p an o w a ła  ju ż  g ó rn y  b ieg  ś / c z a r y .

Xa W  o 1 y  n i u i w  O a 1 i c y  i w  s li o d n i e j 
po znacznem  s tra te g ic z n e m  o d ch y len iu  f ro n tu  
sp rzy m ie rzo n y c h  ku  zachodow i, w o d c in k u  rzek  
S t y  r  u i I k  w y . po łożen ie  s tra te g ic z n e  nie u- 
le g lo  zm ian ie. R o sy an ie  u siłu jąc  z n a k ła d e m  o- 
g ro m n y ch  sił fro n to w y m i u d e rz en ia m i zep ch n ąć  
je szcze  b a rd z ie j na zach ó d  fro n t sp rzy m ierzo ­
nych , sk ie ro w a li w o s ta tn ic h  d n iach  sw e u d e ­
rz e n ia  w oko lice  X o w  o  - Al e k s i n i e c ( n a­
p rzec iw  Z ałoziec). K ilk u d n io w a  je d n a k  b itw a  w  
ty m  o d c in k u  sk o ń c z y ła  się  z u p e łn ą  k lę sk ą  Ro 
sv a n .

Łam anie s ię  rosyjsk iej o fen zyw y.
W iedeń, ( 'le i .  p ry w .) K o re sp o n d en t w o jen n y  

K. L e  u n h o f f donosi z g łó w n ej k w a te ry  p ia  
sow ej pod  d a tą  2(5. lim. g. 7. w iecz. R o sy jsk a  
o fen z y w a w (K i I i c y i w s c h o d n i e j  i u- o d ­
c in k u  ł k w y  i .S ty r i i  w idoczn ie o s ią g n ę ła  sw ój 
szczy t bez u z y sk a n ia  k o rzy śc i. W o s ta tn ic h  24 
g o d z in ac h  ro sy jsk ie  u d erzen ia  b y ły  je d y n ie  w <>- 
b szarze  X o w o-A 1 e k s i u <■ a i Z a ł o z i o r  ta k  
g w a łto w n e , ja k  p o p rzed n io  w e w szy s tk ich  p u n ­
k ta c h  fro n tu . W o d c in k u  ty m  /.('rwali się R o sy a ­
nie z w sze lk ich  sił w y tężen iem  do  ro zp acz liw eg o  
u d e rz en ia . K o lum ny  sz tu rm o w e , u s ta w io n e  w 
w ielu  szereg ae li p ęd zo n o  bez litości na nasze  li­
n ie , .a u d erzen ie  n as tę p o w a ło  za u derzen iem . 
P rzez z a s to so w a n ie  teg o  sy s tem u  spodz iew ali się 
R o sy an ie  w o jsk a  a u s tro -w ę g ie rsk ie  w y czerp ać , 
p o d czas g d y  sam i czerp a li b e z u s ta n n ie  co raz  to  
now e siły  z c iąg le  d o s ta rc z a n y c h  rezerw '. D zięki 
b o h a te rs tw u  i sile o d p o ru  p o zo s ta ły  w o jsk a  au - 
tro -w ęg . zw yc ięzcam i, i ja k  się zd a je , ro sy jsk a  
o fenzyw a ta k ż e  i w ty m  o d c in k u  fro n tu  ma się 
k u  końcow i.

K om unikat rosyjsk i.

Wiedeń. (T. B.) Z w o jennej k w a te ry  p raso w ej 
d o n o szą . B iu le ty n  ro sy jsk i z dn ia  25 w rześn ia .

N iem iecki a e ro p la n  rzuc ił bom by  na S eh lock  
(na  zach ó d  od R yg i). O strze liw an y  p rzez  nasze  
w o jsk a  z a rm a t w y ląd o w ał on sp ieszn ie  poza 
n iem ieck iem i o szań co w an iam i. W c iąg u  w alk i 
ko ło  wsi S tu n g  n ad  rzek ą  K ckau  w o k o lic y  s ta -  
ey i k o le jo w ej G ross E ek au  u c iek li N iem cy, po­
zo s taw iw szy  d użo  g ra n a tó w  ręczn y ch , p a tro n ó w , 
n a c z y n ia  do  g o to w a n ia . W  o k o licy  s ta c y i k o le ­
jo w ej N en g u t p rzech o d z i w ieś z ręk i do  ręk i.

W  ob szarze  D ż w i ii s k  a p an u je  z a s tó j w po­
łożen iu .

K olo fo lw ark u  I te iisee  za zachód  od jeziora 
S w i ę t e. w zięliśm y w a ta k u  na b a g n e ty  je d n e ­
go o fice ra  i o ko to  100 żo łn ierzy  do  niew oli i zd o ­
b y liśm y  jed en  k a r a bin m a szy n o w y . W ohszą^ze 
■S oi 1 1 1 i 11 y k o lo  N ow -oaleksandrow ska zdo b y liśm y  
w- z a c ię te j w alce  z b lisk a  d w a  k a ra b in y  m a szy ­
now i' i w zięliśm y p rzesz ło  200 żo łn ie rzy  do  n ie ­
w oli. J e d n o  ze w zgórzy  p rzechodziło  <> razy  z re ­
ki do  ręk i. W o k o lic y  S m o r »■ o n i a u ia  póf- 
łu d n io w y  w schód  ihI W ilna) i w o bszarze  rzek i 
G a w i a. i L i  d y o d b y w a ły  się  częs to  bard zo  
zac ię te  w alki.

Na p raw y m  b rzeg u  g ó rn e j M o 1 c z a  d z i i le ­
w y d o p ły w  N iem na) i w o bszarze  k a n a łu  <>gi  ń- 
s k i e g  o zo s ta ło  p o d ję ty c h  k ilka  p o w ażn ie j-  j  

szych  a k c y i. k tó ry m  to w a rz y sz y ły  w alk i na b a-, 
g n e ty . W e w szy s tk ich  ty c h  w alk a ch  i jirzedsię- 
w zięciach  o s ta tn ic h  czasów  sk ła d a ją  n asze  w o j- |

sk a  p ró b y  sw ych  zn a k o m ity c h  w łaśc iw ośc i, sw ej 
w y trw a ło śc i, k tó ra  p rz y  w z ra s ta ją c e j zac ię to śc i 
n ie p rz y ja c ie la  szczeg ó ln ie  się  o k az u je .

N a p ó łn o c n y  zach ó d  od D u b  n a . m im o u siło ­
w ań  n ie p rz y ja c ie la , p o w strz y m a n ia  n asze j ofen- 
zy w y  p rzez  p rze e iw a ta k i. w esz ły  n asze  w ojska 
w p o s ia d a n ie  po łożonej n a  p ra w y m  b rze g u  łk w y  
wsi i łu ra w ie a .  W zię liśm y  pon o w n ie  2(5 o fice ró w  
i 1400 ż o łn ie rzy  do  n iew oli i zd o b y liśm y  trz y  
k a ra b in y  m aszy n o w e. W  o b szarze  D w orca  w zię­
ły  n asze  w o jsk a  p rz y  o b sa d ze n iu  w zgórza  dw óch  
o fice ró w  i 100 ż o łn ie rzy  do  n iew oli.

W ob szarze  na p ó łn o c  od  Z a 1 e s z c z y  k  od ­
rzuc iliśm y  n ie p rz y ja c ie la  z w si W orw o lince i H ij- 
k ow ce. K a w a le ry a  śc ig a ła  p o b iteg o  n ie p rz y ja ­
c ie la . C zęść \u s t r y a k ó w  zo s ta ła  szab lam i zn ie ­
sioną , re sz ta  w z ię tą  do  n iew oli. W  dalszy m  c ią ­
g u  te j a k c y i w p a d ła  n a sza  k a w a le ry a  do  w si 
P ru sy  tria  p o łu d n ie  od T łu s te g o )  i p rz y  s ta rc iu , 
k tó re  n a s tą p iło , w zię ła  znow u  licznych  je ń c ó w  i 
zd o b y ła  w iele broni.

O brady w M oskwie.

Berlin. (T el. p ry w .) .,V ossisc lie  Z tg ."  p rzy n o si 
ze S z to k h o lm u  n a s tę p u ją c e  sz cz eg ó ły  z o b ra d u ­
ją c y c h  w .Moskwie k o n g resó w  m iast i z iem stw . 
P rz y ję ta  p rzez  m o sk iew sk ą  m ie jsk ą  d u m ę rezo- 
Incya b rzm i: ..M osk iew ska m ie jsk a  d u m a św ia ­
dom a je s t sw y ch  o b o w iązk ó w  w oboc k ra ju  i w y­
p o w ia d a  n iew zru szo n e  z a p a try w a n ie , że zw y c ię ­
stw o  nad  n ie p rz y jac ie lem , k tó ry  w ta rg n ą ł w g łą b  
R osyi. ty lk o  p rzez  trw a n ie  D um y p ań s tw o w e j 
p rz y  z jed n o c ze n iu  w szy s tk ich  sił k ra ju , tu d z ież  
n ie u s ta n n e j p ra c y  d la d o b ra  n asze j a rm ii je s t 
m ożliw e. Do o s ią g n ię c ia  te g o  celu kon ieeznein  
je s t  n a ty c h m ia s to w e  z w o l a n i e  c i a ł  p r  a - 
w o d a w c z y c h i u t w o r z e n i a r z ą d u. 
m a j ą  o o g  o z a u f a n i e k r  a  j u.

K o re sp o n d e n t tegoż  sam eg o  p ism a ze istokhol- 
m u p o d a je  n a s tę p u ją c e  w iadom ości, zebrane* 
p rzez  o sobnego  w y s ła ń ca  do  “M oskw y. K o n - 
g r o s  m iast i z iem stw  u c h w a 1 i 1 zn aczn ą  w ię­

k szo śc ią  ż ą d a ć : n a t y  c h m i a s t o w  e g o
z. w o ł a n i  a D u r n y ,  u t w o r z e n i a  g a b i ­

n e t u ,  k t ó r y b y  p o s i a d a ł  z a u f a n i e  
s p o ł e c z o ń s t w a i a m n e s t y  i d 1 a p o 1 i- 
t y  <• z u y  e h  p r z c s t ę p e ó w. U chw alono  d a ­
lej w y sła ć  d e p u ta e y ę  do  c a ra , k tó ra b y  m u  w spo­
m niane  u ch w a ły  p rze d ło ży ła , z zazn aczen iem , iż 
t y l k o  n a  w y  p a d e k  p r z y j ę c i a  t y c h 
ż ą  d a ii, k o n g res  p o ręcza  s p o k ó j 1 u d  n o ś c i 
i d a lsze  p o p i e r a n i e  w o j n y  p rzez  p rz y sp a ­
rzanie m a te ry a łu  w o jen n eg o . G u e z k o w  w y ­
raz ił się, że rząd  zro zu m ie  n ie ty lk o  co k o n g res  
m ow i. lecz ta k ż e  co on p o d k re ś la  i p rzem ilcza .

W  M oskw ie p o d czas k o n g re su  p an o w a ł p o li­
ty c zn y  s tro jk  f im k c y o u a ry u sz ó w  tra m w a jo w y ch . 
T y lk o  g łó w n e u lice b y ły  o św ie tlo n e . N a u licach  
m ało  w ojska i po liey i. k tó ra  n a to m ia s t u k ry ła  
by ła  w p o d w ó rzach  dom ów .

P onow ne zw ołan ie Dum y?
C hrystyania. (T eł. p ry w .1). P e te rs b u rs k i k o ro .  

ip e n d e n t  ..D aily  ( 'b ro n ic ie ” donosi: D zisiaj ro z ­
po czę to  s ta ra n ia  w cc in  p o p raw y  położenia) w e­
w n ę trz n eg o . S ły ch a ć , że D um a ma być zw o łaną  
w  c ią g u  trze ch  ty g o d n i. P re z y d e n t D um y zda. 
ca row i je szcze  w c iąg u  togo  ty g o d n ia  sp ra w o ­
zd an ie  z p rac  D um y w cz as ie  o s ta tn ie j sęsyi.

S erbskie obaw y.
H aga. (T el. p ryw .) O b ieg a ją  tu  p o g ło sk i, że 

se rb sk a  k o m e n d a  arm ii z a rz ą d z iła  k o n e e n tra c y ę  
— 4 k o rp u só w  a rm ii nad  D unajem . „ D a ily  

N ew s“  donosi, że se rb sk ie  po se ls tw o  w  L ondy  
n ie w zyw a na ro zk az  w ładz w szy s tk ich  se rb ­
sk ich  p o d d a n y c h  w w iek u  od  18— 50 la t, m ie­
s z k a ją c y c h  w A nglii, do  zg ło szen ia  się  do  s łu ż b y  
w o jsk o w ej.

Wojna turecka.
K onstantynopol. (T. B). D oniesien ie  a 

g e n c t i te leg ra ficzn e j Mili:. G łów na k w a te ra  
donosi:

W o d c in k u  A n a  f o r 1 a zdoby ły  nasze 
odd zia ły  rek o g n o sey jn e  w y słan e  przez p ra ­
w e sk rz y d ło  43 k a ra b in y  z rnun ieyą . D nia 
25 w rześn ia  o s trze liw a ła  n asza  a r ty le ry a  o- 
bóz n iep rzy jac ie la  po łożony  poza M e s s  a- 
t a n t e p e, p rzez co za d an o  n iep rzy jac ie lo ­
wi ciężk ie  s tra ty .

W o d c in k u  A r b i r  n u m ina, k tó re j eks- 
p lozyę spow odow aliśm y  przed  naszem  p ra ­
w em  sk rzy d łem , zn iszczyła n iep rz y jac ie lsk ą  
p rzeciw m inę. N asza a r ty le ry a  na praw em  
sk rz y d le  o s trze liw a ła  n iep rzy jac ie lsk ie  s ta ­
n ow iska do  rz u can ia  min i zm usiła  do m il­
czen ia n iep rz y jac ie lsk ą  a r ty ic ry ą , k tó ra  o d ­
p ow iedzia ła  na ogień.

T m  nieprzyjacielsk ie, o k rę ty  p rzew ozo­
wi', k tó re  w o d cin k u  A rib u rn u  za ję te  by ty  
w y ład o w y w an iem , zo s ta ły  zm uszono do u- 
oioczki.

W  o d cin k u  S e d  i 1 B a r  nie tra f iła  ż a ­
d n a  z w y rzu co n y ch  p rzez  n iep rzy jac ie la  w 
dniu  24  w rześn ia  min do n aszy ch  row ów  
s trze leck ich , n a to m ia s t k ilk a  z ty ch  min e k s ­
p lodow ało  w row ach  s trze le ck ich  n iep rzy ­
jac ie lsk ich . ,

W ypraw a do E giptu.
H aga. (Tel. pryw.) „Journal des Dobats“ do­

nosi, że Turcy nie wyrzekli się całkiem planu 
wyprawy na Egipt, lecz przygotow ują się do 
nowej na listopad. 2000 oficerów niemieckich 
ćwiczy spccyalnic do tego celu utworzoną armię, 
która będzie uzbrojoną w nowe działa i kara­
biny. Koncentracyjnym punktem nowej wypra­
wy jost miasto Beershoba. J u ż  teraz id:} wielkie 
transporty dział i amiiniryi przez Syryę.

Na Balkanie.
W yczerpan ie środków  p okojow ych.

Berlin. (Tel. p ryw .) K o re sp o n d en t „B erlin e r  
T a g e b la tu "  donosi z Sofii, iż w rozm ow ie z j e ­
dnym  z p o p rzed n ich  m in is tró w  b u łg a rsk ich , te n ­
że o św ia d cz y ł, że zb ro jn a  n e u tra ln o ść  n ie o z n a ­
cza je szcze  n a ty c h m ia s to w e j w o jn y  z S e rb ią . — 
W o j n y  ni o ż n a  j  o s z o z e u n i k u ą ć. j o- 
ś I i S o r h i a o d s t ą  p i n a m u a t y c li- 
m i a s t ]> r  z y n a j m n i e j  b e z s p o r  u ą 
c z ę ś ć M a. c r  d o u i i. D alszy  o p ó r  S erb ii

zm usi nas  do  w ystąp ien ia- ta k .  ja k  p o s tę p u ją  in ­
ne p a ń s tw a , k tó re  w y c z e r p a ł y  ś r o d k i  
p o k o j e  w e.

K s. B orys naczelnym  d ow ódcą.
A m sterdam . (T el. p ryw .) K o re sp o n d en t „ D a i­

ly T e le g ra p h ” donosi z S a lo n ik i, że b u łg a rsk i 
n a s tę p c a  tro n u  ; o s ta ł za m ia n o w an y  k o m e n d a n ­
tem  ca łe j zm ob ilizow ane j a rm ii. S zefem  sz tab u  
g e n e ra ln e g o  zo s ta ł m in is te r  w ojny  g e n e ra ł Zo- 
s tow .

O dw ołanie posłów ?
B erlin . (T el. p ryw .) „V ossisc lic  Z tg "  o trz y m u ­

je  z Sofii w iadom ość, iż posłow ie ez w ó rp o ro zu ­
m ien ia  zosta li ze Sofii o d w o łan i. Poseł a n g ie l­
sk i już  w y jech a ł.

P ow od y  m obilizacyi greck iej.
L uganc. (T e ł. p ryw .) W  k o ła ch  p o lity czn y ch  

w łosk ich  pan u je  p rze k o n an ie , że m o b ilizacy a  
G rooyi nie o zn acza  jeszcze , a b y  ona m iała za ­
m iar w szcząć k ro k i n ie p rz y ja c ie lsk ie  p rzec iw  
B u lg ary i. J e s t  to ty lk o  o d p o w ied ź  na b u łg a rsk ą  
m o b iliz a c ję . G recya obaw ia się . żeb y  B u łg a ry a  
n ie próbow  a ła  z a ją ć  g re c k ie j s tre fy  w M acedonii.

G recya na rozdrożu.
Berlin. (T el. p rv w .) „Y ossise lie  Z tg ."  o trz y ­

m uje z K o n s ta n ty n o p o la  w iadom ość, że rozpo­
częc ie  o fen zy w y  p rzeciw  S erbii o budziło  w g re ­
ck ie j p a r ty  i rzą d o w e j d aw n e  sp o ry . Je d e n  k ie ­
ru n ek  re p re z e n to w a n y  przez p ism o ..H ostią" s ta ­
wia b ezw zg lęd n ą  za sa d ę  n eu tra ln o śc i, zaś d ru g i 
z , .P a tr is “ d o m ag a  się u rz e czy w is tn ie n ia  g reck o - 
se rb sk io g o  p rzy m ierza . Z w olenn icy  n eu tra ln o śc i 
c h c ą  z p a r ty  i rząd o w e j w y stą p ić  i za łożyć  now e 
s tro n n ic tw o , ja k o  .'.nową lib e ra ln ą  p a r ty ę A  W 
tym  w y p a d k u  s ta n o w isk o  Y onizelosa b y ło b y  nic 
do  u trz y m a n ia .

Po zamknięciu numeru
Sprzedaż m ąki m iejskiej odbyw a sio w dalszym  

ciągu w M agistracie krakow skim , gdzie tłoczą sic 
tłum y handlarzy, prawic w yłącznie żydowskich. W 
M agistracie zauw ażono przytem , ż.e u przeważmy 
części kupców m ąka dostarczona przez gm inę mo­
m entalnie prawic gdzieś znika i handlarze ci zg ła­
szają się ciągle po nowo zapasy. Ponieważ trudno 
przyjąć, aby publiczność tak  szybko we w szystkich 
sklepach m ąkę w ykupyw ała, nabiera coraz więcej 
cccii realnych przypuszczenie, że handlarze robią 
ohie zapasy mąki na czas, kiedy cena jej będzie 

podniesioną. Powołane organa kontrolne powinny 
zawczasu w te machin,acyi' handlarzy w glądnąć i 
poczynić odpowiednie kroki przeciw niesumiennym

leku lan lom.

Nadesłane.

i rur. i unnni
powrócił
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Z LUBOMĘSKICH

Jadwiga KRZYŻANOWSKA
żona c .  k. Radcy Sądu krajowego w Ministoryum 

sprawiedliwości we Wiedniu
przeżyw szy  la t 30, po d ługiej i ciężkiej 
chorob ie , o p a trz o n a  Sw. S ak ram e n tam i, za­
sn ę ła  w P anu  dn ia 23. w rześn ia  1915 r. 

we W iedniu .

Zwłoki przewieli, n* zostały do Krakowa, p Izie po­
grzeb odbędzie tsię z kaplicy cmentarnej wprost do 
grobu rodzinnego we wtorek dnia 28 bm. o godzi­
nie 4 popołudniu, na który-to tmutny obrzęd nie­
utuleni w żalu mąż, dzieci i rodzeństwo zaprasza­

ją Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odpraw ione zo s tan ie  we czw artek  dn ia  30 
bm. o godzinie 10 ran o  w kośc ie le  XX. 
Z m artw y ch w stań có w  przy  ul. Ł obzow skiej. 
O sobne za w iad o m ien ia  ro zsy ła n e  nie będą.

BANK KRAJOWY
Król. GaJioyi i Lodomeryi z W. Księ­
stwem krakowsklem we Lwowie,

obecnie w  K rakowie,
będzie w y p łac a ł kupony p ła ln e  1. p aźd z ie rn ik a  
1915 od i  V., ° n i 4  °/o o llig a c y i ko m u n aln y ch  
i 4 ° /#  ob ligacy t ko le jow ych B anku k rajow ego

=  od 24. września 1915 pecząwszy =

bez żadnych  po trąceń , przy k asach  B anku we 
Lwowie, K rakow ie, i B iałe j, tudz ież  przy k asach  
w szystk ich  do tychczasow ych  m ie jsc  p ła tn o śc i 

w M onarchii aus tryack ie j- 
P rzy  tych sam y ch  k asach  n a s tą p i rów n ież  w y­
m ian a  ta lonów  od 4°/o ob ligacy i ko le jo w y ch  
B anku k rajow ego  n a  now e a rk u sz e  kuponow e, 
k tó re  B ank  k ra jo w y  od dn ia  dzisie jszego  wy 

daje .

Z u k a a la ls  ■yprAbewanem <l« iotnlerzy 
w p .ln  I w .gól* dla kaldaga najl.pazam

wcliraniiniiialirzajacembil
pray  t u t y  b ten tach , ra am .ty am la , po-
(U frsa, lnfluenoy, pray bolach gardła, 

pleral 1 pleców t. t. 4. ]Ml

Dra H lohtara

Kotwiczny-
c ip iic i

compos.Liniment.
p‘“&kitwlcznrhaiD-Expallir.

n au k . X - •» .  i 40. »
Do nabycia w aptakaoh. albo 

beipokrednło aprowadiió 
można 

• apteki Dra Richtera 
,,Pod Złotym  L w em "

P raga  I. K liiab e th itru a e  a. 
Caarlaaaa wyaylka.

^ s s s a s s s s s s r a r r i H i k  

w q OBRAZ O ŁTA R Z O W Y  y
0H| Najśw. Mary i Panny j

HOTEL
GEORGEA KSIĘGARNIA WE LWOWIE HOTEL

GEOKGEA
N ak ładem  naszym  o p u śc iła  p ra sę  m a p a :

KRÓLESTWO POLSKIE
i p rzy leg łe  p row ineye A ustry i N iem iec i (lo sy i —  6 sekcyi w podzia łce  1 : 7 5 .0 (0 .

Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu w ojenn ego . P ierw sza  typograficzna mapa ziem  polskich w ydana w języku polskim .

GLNA 6 sekcy i z re je s tre m  a lfab e ty czn y m  (4 ark u sze  d ruku) Kor. 1 0 '—
z p rzesy łk ą  p o c z t o w ą ....................................................... „ 10 '3 5
ja k o  m a p a  śc ien n a  n a  p ł ó t n i e .....................................„  16 '—
z p rzesy łk ą  p o c z to w ą .................................................. .......  16 45

5 3 = ™  Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu- r
g o d

Dalej polecam y najnow sze nasze w ydaw nictw a :

HISTORYCZNA MAPĄ POLSKI Prof. Eustachiew icza w 9-ciu kolorach, w ykazująca p lastyczn e fazy rozw oju i kurczenia
się P aństw a P olskiego. —  CENA Kor. 1.20, z p rzesy łk ą  pocz tow ą Kor. 1'55.

HłSTORYA LITERATURY POLSKIEJ, epokow e dzieło  P ro t. C hm ielow skiego , ozdobn ie w ydane z licznem i illu s trac y am i w tekście
bom I szy o p r a w i o n y .....................................K. 25  —
z p rze sy łk ą  p o c z t o w ą ...................................... „ 25  75
(tom  drugi w druku).

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Gotowe łóżka, bielizna, gotowe ubrania 
wszelkiego rodzaju i materyały do tego

i resztki dobrej jakości sta le na sk ładzie
oraz

W szelkie w iejskie produkty jak: Surowa w ełna , drób, 
m ięso i t. d. znajdą odbyt.

Bracia REICHART
FABRYKANCI W D0BNB1RN

T y r o l  - P r z e d a r u l a n l a .
Siaro K rijo o e  Zakładu obrotu zbożem o  Białej

p oszu k u je

starszego rutynowanego woźnego,
znającego służbę biurową. Zgłosić się należy pisem nie z podaniem  
wiekn, lat służby odpisów św iad e.tw  t warunków w ynagrodzenia  

za całodzienne zajęcie

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W in a od 1 0 6  —  1 4 4 , Tokaje K . 3  30, Z ieleniaki od 1‘40 —  1’70  
Sam orodnery od 1'bO —  3'20 Ś liw ow ica  syrm ska od K. 2'75 za 
1 litr, R um y, św iece  kościelne, Cognak m edycynalny »Catro«‘ 
—  Perła D alm acyi, słodkie desserow e, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów  i K ółek rabat. 1 7 5 9

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w y k o n u je  :

Szyldy, napisy orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, cerioie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornamenL-matowe oraz iakiernietwo galanteryjne

Częstochowskiej
m a lo w a n y  o lejn o  na p łó tn ie  za szk łem  b e lg ijsk ie in  fa-  
se to w a n e m , w  szero k ich  ram ach z ło co n y ch . (W ie lk o ść  

obrazu  z ram am i 1 0 0 /1 4 0  cen ty m etró w ).
Cena koron 220 już z opakowaniem .

D o  n ab y c ia  
ni w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
Vf Krakowie ui. F lo riań ska L. 1.

i

-  najlepsza mieszanina -
i N ajlepsza m ięszanka za 1 kft. Kor. 4 .3J 
| San Jasto )

PorMwto X r> » kPerłówka 
najlepsza j 
Caracas 1 
Quatemala > 
Portorico J 
Jawa X 
Jamajka 1 
Honduras j

4 40

Kompletne urządzenie 1'otogralii 
pospiesznej, także i z lepszem  
wykonaniem, dobrze się rentują- 
ce, wraz z w o ze m  mieszkalnym,  
istniejące w  Tarnowie od 1 5 - tu 

lat do nabycia zaraz z powodu  
śmierci w łaściciela. Bliższej w ia­
dom ości udzieli p. Adam S tru s ió -  
ski w Tarnowie, ul. Ogrodowa,  

____________ L 14.________ 1847

Panna
z 2 -m a  k ursam i sem in aryu m  i 
kursem  freb low sk im  poszu ku je  
p o sa d y  do dziec i  lub innej. — 
W ie lo p o le  14, I p. front n a p r a ­

w o .  M arya Pilarska. 849

WILLA
pięknie p o ło żo n a

w  kolon ii  w ill  tuż  pod K rako­
w em , o kilku p ok ojach ,  z dużym  
ład n ie  u rządzonym  ogrod em  o-  
w o c o w o - w a r z y w n y m ,  do sp rze­
dania  bez  p o śr e d n ic tw a  W ia ­
d o m o ść :  Rynek gł.  24  III p. w  
god z in ach  od 1 0 - 1 ,  w  k a n c e -  

laryi Kursu handl. 1840

Przy ulicy Szpitalnej Nr. 34 
naprzeciw  teatru

mieszkanie
złożone z 4 pokoi, przedpokoju, łazien­
ki, spiżarni, kuchni i obok niej jednego 
pokoju na 111 piętrze. — T a m ie  sklep 
z pokojtm oraz ubikacyami inezzaninu 
i suteren nad i pod lokalnościami po­
łożonymi. Od października do wyna­

jęcia. 1796

Łabędzie
d w a  m łode sam ce  do sp rzed a­
nia w  Zarządzie ogrod n ictw a  

n r e jsk ie g o  w  K rakow ie ul. Lubicz  
L. 23. 1836

Organiśta
u k w a lif ik o w a n y  potrzebny zaraz' 
Z głoszen ia  Zarząd K o śc io ła  w  
M oraw icy  ost.  p. B a !ice  p*d  

K rakow em . 1899

Starożytności
sjirzedHjc i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO
•:---   (rioryąńjkA, U- —

Wdowa po urzędniku kolejowym
przyjmie panienki
ze szkół Indowych, wydziałowych  
lub gimnazyuin na całe ntrzyma-  
■ie. Fortepian do dyspozycyi. —  
W iadom ość ul. Jasna L. 3, II p.

na lewo. 1793

K r a w i e c
d a m s k i

Józef G ałązka, obecnie G rodzka  
1. 8, poleca sie P- T. Paniom — 
p o tr z e b n i: spodn iczark i,  k raw cy  

i chłopiec do praktyki 848

* * * 4.60

> » > 4 65

w i - » » * 4.70Mocca t
Ceylon * > * > 4*90
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą  cenę , żąd a jc ie  ce n ­
ników  szczegółow ych  —  W y sy łam  
w p ak ie tach  pocztow ych  po 4 3/* 
kg., a lbo  ko le ją  n ieopłanono , z 
ocleniem  za  za liczką . D ziennie 
d o s ta rc za m  do 5 .0 0 0  kg. kaw y.

Zentral  Amerlkanlscher Kaffee Import

M . K N E L L E R
W ien V. Z iegeio fengasse  23 c. 
T e l i f i n  5 5 / 0 3  R ok  założenia 1 8 8 5 .

u d z ie la  le k cy i g ry  i 8 0 o

na fortepianie Szewska 24
/g ło s z e n ia  od 10 — 12.

Sprzedaż mebli
a n t y c z n y c h  i innych  s ta r o ż y tn o ­
ści.  L. M achowska, Kraków, u', 

św . Jana I. 16, !. p.

S ta ru s zk a  94-U t n ia
w dow a po ekonom ie, p ozbaw iona  
jak ichko lw iek  środków  do życia 
p rosi o w sparcie . T ek la  Siekliń- 
ska, Z w ierzyn iecka 8. —  Ł a sk a ­
w e d a tk i p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  

♦ G łosu N arodu* .

Wiadomości
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy
w tym dziale za opłata l K. za jeden r u  

Na'ełytoM  należy nadesłać z góry

K A Z IM IE R Z  G A C P A R S K 1
o b e c ir e  Krakó w, ul. K arm elicka  
1. 51, prosi zn a jom ych  w  War­
s z a w ie  o w ia d o m o ś ć  co  się  
dziepe z jeg o  rodziną. U prasza  
s ię  dziennik i w a r s z a w s k ie  o p o ­

w tó r z e n ie  t e g o  o g ło sz en ia

N ak ład em  W \d a w n ic tw a  „G ło su  X a f od 1 1  S |7  z o g ran . odpow iedz . - l le d a k lo r  o d p o w ie d z ia ln y  Koin,>ui W y e z y u sk i D ru k a rn ia  „G io  n N aro d u 1* w K rak o w ie .


